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Od Wydawnictwa.

Celem uregulow ania nakładu upra8zamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej w arunki podano w nagłówku, onok ty
tułu dziennika. P renum eratę zamiejscową
1 miejscową przyjmuje tylko A dm inistraeya 
Vowej Reformy  w Krakowie i ageneye wy- 
r:ii mione w nagłuwku dziennika.

Kraków, 5 października.
Wojnę . s t r o n n i c t w o m  p r z e w r o t u "  

wypowi-J uł cesarz Wilhelm z odwagą wielką i 
zapałem rzadkim u panujących w państwach 
konstytucyjnych. Głoszenie haseł tego rodzaju 
jest też zadaniem o wiele powabniejszem i ła- 
twiejszem dlu monarchy, niż dla jego ministrów, 
już choćby z tego powodu, że nie jest on nara
żony na odpowiedzi i zbijanie zarzutów, od któ
rych nie mogą się uchylić reprezentanci rządu. 
To też enuncyacye cesarza W ilhelm a nietylko 
ze względu na monarszy majestat mówcy, lecz 
także z powodu grobowej ciszy, wywoływanej w 
audytoryum, nie chybiają nigdy wrażenia. O dno
simy takie wrażenie, jak gdyby ta ostatnia wła
śnie okoliczność zachęcała cesarza Niemiec do 
coraz większej otwartości wobec poddanych, do 
rozwijania przed nimi programów politycznych, 
za których ewentualne wykonanie odpowiedzial
ność jedynie na rząd spaść może.’ Najnowsze 
podróże i przemówienia cesarza W ilhelm a miały 
nadto i tę dogodność, że odbywały się w czasie 
i ryj parlam entarnych ; nie zamącił więc ich to
nu żaden z tych głosów, które pod adresem — 
nie korony, lecz rządu odezwą się z ław posel
skich dopiero za kilka tygodni.

„ S t r o n n i c t w a  p r z e w r o t u "  znaleźć się 
zatem powinny wobec nowego zupełnie stanu 
rzeczy, jeśli słowa cesarza nie mają minąć bez 
skutku. Zmiany zasadnicze powinnyby zajść prze- 
dewszystkiem w opinii politycznej większości sej
mu w Prusiech i w parlamencie niemieckim. 
Oddziałać zaś skutecznie w tym kierunku będzie 
już, wedle wszelkich ludzkich obliczeń znacznie 
truduiejszem zadaniem, ulż było niem rzucenie 
haseł w chwilach natchnienia. Musiałoby chyba 
przyjść do wskrzeszenia starego kartelu stron
nictw rządowych z szczęśliwej ery wszeehwładz- 
twa Bismarka. Tymczasem jednak „nieubłagany 
ząb czasu" wraz z twórcą tej reakcyjnej kohorty 
nie oszczędził i jej szermierzy. „ D u c h  b u n t u "  
zakradł się w ich szeregi już dawno, ostatniemi 
czasy zaś wziąwszy na się potworną postać ru 
chu agrarnego, dokonał szalonej dewaetacyi. — 
A podezas gdy osłabła solidarność dawnych stron
nictw rządowych, zwiększyły się ataki opozycyi. 
Dawni wolnomyślni zwolennicy Richtera, czemże 
są wobec socyalistów i antisemitów ? Zmieniła 
s:ę tedy sytuacya parlam entarna n :e do pozna
nia, pomimo że liczebny stosunek stronnictw  da
wnego kartelu zasadniczym i decydującym nie 
uległ zmianom.

Rekonstrukcyi rozbitej większości rządowej pod
jął się tedy cesarz W ilhelm . W ezwał przede- 
wszysikiem szlachtę, jako żywioł tradycją  z ko
roną związany, aby utworzyła koło niej zbitą ia- 
langę, w którejby oszczep wroga nie znalązl lu
ki. Stworzył więc nawet na razie cesarz W il
helm sytuację nową, a na tle konstytucjonalizmu 
niemieckiego w swoim rodzaju jedyną; sytuacyę, 
w której na pierwszy plan wysunęła się korona 
w przypuszczeniu, że za nią stanie rząd i więk
szość parlam entarna. Idzie tylko o to, czy przy

puszczenia się sprawdzą sytuacya uzupełni się 
w myśl inieyatywy cesarskiej.

Co stanie się wtedy ze „ s t r o n n i c t w a m i  
p r z e w r o t u ? "  Nawet w razie skonsolidowania 
się większości rządowej w ciałach reprezenta
cyjnych, wykreślenie opozycyi z listy żyjących 
nie będzie rzeczą łatwą, Bez względu bowiem, 
czy kto jest przeciwnikiem lub zwolennikiem so- 
cyalnycb demokratów, to jedno stwierdzić musi, 
ze stronnictwo ich liczebnie nadzwyczaj silne jest 
w Niemczech i nawet bardzo mocnym prądem 
reakcyjnym zdmuchnąć się nie da. Czy jakieś ustawy, 
ścieśniające wolność zgromadzeń prasy i stowa
rzyszeń, byłyby tutaj bronią szczęśliwie przeciw 
socyalizmowi wybraną, to pytanie, nad którem 
warta się zastanowić. Wolność bowiem dzisiejsza 
ma tę nieocenioną zaletę, że pozwala rządowi 
kontrolować działalność stronnictw i stowarzy
szeń politycznych które, gdy się im tę wolność 
odbierze, zamienią się z natury rzeczy na tajne, 
dopóki znowu nie wydobędą się na światło legalno
ści. R e a k c y a  więc będzie i trudniejszą i nie
bezpieczniejszą w wykonaniu, niż przedstawiała 
się podczas pobytu cesarza niemieckiego w K ró
lewcu, Malborgu lub Toruniu. Nawet popularne 
hasło antipolskie zetrze się wpierw i przebrzmi, 
niż sądzono w pierwszej chwili.

Jakkolwiek więc ieszcze półtora miesiąca po
dobno dzieli nas od zwołania parlam entu nie
mieckiego, przecież już dzisiaj z ciekawością wy
czekuje się chwili, w której zawrzeć ma w nim 
walka przeciw opozycyi, opartej zawsze na g ru n 
cie legalnym, a zaliczonej obecnie przez koronę 
do żywiołów, podkopujących egzystencyę państwa 
i społecznego ładu. Przed ewszystkiem nasuwa się 
pytanie, jakie stanowisko wobec tych projektów 
cesarza Wilhelma zajmie rząd, a zwłaszcza kan
clerz C a p r i v i ,  zważywszy, że po powrocie 
swoim z kąpiel zastał on w państwie sytuacyę 
Itórej prawdopodobnie nie przewidywał i do jej 
wytworzenia się nie przyczynił. Czy rząd obecny 
zsolidaryzuje się z tem wszystkiem, co zapowie
dział cesarz W ilhelm ? Zdaje się, że kwestya ta 
dopiero rozstrzygniętą będzie. A wtedy... co na 
to wszystko powie parlam ent?

W chwili, gdy nowy projekt wojskowy lub 
traktat handlowy z Rosyą wchodził na porządek 
parlam entu niemieckiego hyła bardzo niepewna 
i Liejasna sytuacya; ale jeszcze niepewniejsze 
barwy przybierze ona bez wątpienia, jeśli gło
szone obecni s hasła reakeyi padną rzeczywiście 
od stołu rządowego w najbliższej sesyi parlam en
tu niemieckiego.

Z Warszawy.
(W yjazd  cara. — Polowanie w Spalę. — Cho

roba cara. — Następca tronu. — Hurko). 
Pod datą 2 b. m. donoszą z W a r s z a w y  do 

Dz. Pozn.:
Dnia 30 w rześnia, w niedzielę o godzinie 6 

po południu car z żoną, z następcą tronu . z sy
nem Jerzym  (24-letnim , chorym na piersi) z sy
nem  M ichałem (13-letnim), z córką Olgą (1 2 -le
tnią) a zatem cała rodzina cara wyjechała ze 
Spały, udając się na K ry m , zapewoe do Liw a
dyi gdzie czas pewien ma się zatrzym ać, zanim 
się zdecyduje, czy car pojedzie na kilka miesięcy 
na wyspę Korfu, lub n ie? Jeszcze w sobotę wy
jechał ze Spały na Korfu wielki m arszałes dw o
ru hr. B e n k e n d o r f  dla przekonania s ię , czy 
znajdzie się tam  dla cara odpowiednie i wygo
dne pomieszczenie. W świcie carskiej, która ra
zem z nim wyjechała ze Spały, znajduje się mi 
nister dworu generał hr. W o r o n c o w-D a s z-

k o w,  generał dyżurny (t. j. dawny znany na
czelnik „ochrony" generał Czerewin), malarz Z i- 
c h y ,  nauczyciele języka francuskiego i angiel 
skiego księcia Michała i księżniczki O lgi, lekaiz 
księcia Jerzego dr. P o  p o  w, dwie damy dworu, 
służba i t. d. W ogóle pociąg carski powiózł 39 
osób, me licząc kucharza, cukiernika zarządzają
cego piwnicą i t. d. ^

Cały pobyt w Spalę m ’ał cechę n a d  w y r a z  
s m u t n ą ,  g r o b o w ą .  Całe otoczeuie carskie, 
w którem z Polaków był tylko marg. Zygmunt 
W i e 1 o p o 1 s k i , wielki koniuszy dw oru . adm i
nistrator księstwa łowickiego i jego syuowiec 
Władysław hr. W i e l o p o l s k i ,  składało się 
z krajowców Z cudzoziemców był tylko kilka dni 
na polowaniu generał pruski hr. W e r  d e r ,  atta
che wojskowy w P etersbu rgu , i daleki krewny 
ca>ski książę 4 ! t e n b u r s k i ,  obecnie generał 
armii pruskiej, niegdyś służący w armii rosyj
skiej. dawny dowódca pułku huzarów grodzień
skich, który stoi załogą od roku!862 w Warszawie.

Polowania odbywały się prawie codziennie, 
a l e  b e z  u d z i a ł u  c a r a .  Car tylko trzy razy 
wyjeżdżał z m argrabią W ie lo p ó l  kim na pod- 
iazdkę na jelenie i własnoręcznie zabił trzy sztu
ki. Na stanowisku nie był ani razu. Jeleni jednak 
padło ogółem sztuk 19 pod strzałami następcy 
tfonu, brata carskiego księcia Włodzimierza, księ
cia Jerzego, księcia A henburskiego, generała Cze- 
rewina oraz świty. Kozłów zabito przez dwnty 
godniowy pobyt w Spalę 42 , dzików 2 9 ,  z -jęcy 
312, lisów 17.

Oto szczegóły o polowaniach, które zaczynały 
się zwykle o godzinie 11 przed południem. Stre- 
ka zaś odbywała się o godz. 7, t. j. na godzinę 
przed obiadem , który trw ał zwykle do godziny 
10 wieczorem.

Zas;ęgnąwszy wiadomości z n a j l e p s z e g o  
ź r ó d ł a ,  mogę. zapewnić, i ż  s t a n  z d r o w i a  
c a r a ,  j e s t  g r o ź n y .  Donosiłem już, iż jest 
chory na nephńtis  tj. na złośliwą chorobę nerek. 
Nie jestem lekarzem, więc nie mogę się rozwo
dzić nad tem czy owa choroba jest śm iertelną, 
a l e  iż  j e s t  j u ż  b a r d z o  r o z w i n i ę t a ,  o 
tem m rgę was upewnić, opierając się na zewnę- 
trzuyoh objawach. Car jest mężczyzną w zrosu słu
sznego. budowy niemal a tle ty c z n i O t ó *  t a k  
s p a d ł  z ’ c . a ł a .  iż nie ma go, mówiąc językiem 
laików, połowy. Jest tak przygnębiony i smutny, 
iz nie siada do sfo łn ; na obiadach w Spalę był 
tylko raz jeden przy s to le ; jadał w swoim gabi 
necie, a w czasie obiadu bawiła go rozmową al
bo żona albo ukochany syn Michał. Trybu życia 
co do wstawania i kładzenia się spać nie zmie
niał w Spalę. O 7 z rana już zawsze przeglądał 
papiery, o 11 spacer po parku, o 3 znowu w 
własnym gabinecie pracował do 6. spać chodził 
między 11 a 12 w nocy. Przez p ięt dni był w 
Spalę wezwany z Moskwy profesor tamtejszego 
uniwersytetu sławny dyagnosta dr. Z a c h a r j i n  
(żyd \ obecnie lekarz cara, przez dwa dni bawił 
sławny piofesor berliński L e y d e n  Z początku 
na *uracyę nie mogli się zgodzić, mianowicie 
Leyden radził nie przestrzegać zbytecznie dyety 
i nie zmieniać trybu życia. Zacharjin był odm ien
nego zdanie i ostatecznie Leyden uległ. Zgodzili 
się tylko na jedno, -mianowicie na to. aby car o 
ue możności jak najmniej pracował i używał ru 
chu umiarkowanie. Ozy to pod wpływem rad le
karskich, czy też iż się widocznie stan zdrowia 
pogorszył, ostatnie trzy dni car wychodził na spa
cer z laską w ręku i zbytecznie się od pałacu 
nie oddalał. Widok tego niegdyś kolosu, dziś o- 
pierającego s:ę na lasce, na otaczających robił 
bardzo przykre/wrażenie. Złe wrażenie spotęgo
wało też niedomaganie carowej, ktai a na dwa dni 
przed wyjazdem przez nieoględnośc, za długo 
siedziała w parku na kamieniu i zaziębiwszy się,

dostała w krzyżu postrzału tak, iż chodziła w 
pałąk zgarbiona. Zaehariin z carem nic pojechał 
do Liwadyi i wrócił eto Moskwy. Leyden zaś nie 
zbyt. świetni* zapłacony, gdyż dostał tylko 20000 
marek, na W arszawę w iód ł do Berlina. W po
dróży do Liwadyi towarzyszy carowi wspomnia
ny powyżej doktor przyboczny księcia Jerzego 
dr. P  o p o w.

Przyjęć włościan, śpiewów dzieci włościańskich, 
prezentacji władz miejscowych nie było ani r a 
zu. Car raz jeden tylko życzył sobie mieć u sto
łu osobę nie stanowiącą jego otoczenia. Mianowi
cie kazał zaprosić na obiad hrabiego O s t r o w 
s k i e g o .  właściciela dóbr Tomaszów Rawski, 
którego lasy graniczą ze Spałą i polecił na ohiac 
zaprosić, jak się wyraził, „swego sąs ada". Hrabia 
Ostrowski zaraz nazajutrz przyjechał o 8, ale do 
stołu nie zasiadł ani car ani carowa, która tego 
dnia jak na złość zasłabła. Dostąpił więc hr. 
Ostrowski tylko tego zaszczytu, iż siadł do stołu, 
przy któiym  prezydował następca tronu.

Następca tronu nie wyjeżdżał aui na jeden 
dzień ze Spały To, co pisano, iź wyjechał do 
Darrasztadtu do narzeczonej, nie jest prawdą. 
Pogłoska zaś o wyjeździe (zresztą co do tego te
legramu, który był drukowany i w gazetach nie- 
mieekich, prowadzi się śledztwo) stąd powstała 
iż carowa 27 września telegrafowała do Liwadyi 
do niedawnej mężatki, córki swej Kseni te sło
wa: „Noua vous rejoindrons lundi ou mardi, 
papa sou/frant. George mieux, Nicolas partira  
L arm stad i\  Otóż wyjazd do narzeczonej był po 
stanowiony ale dlaczego nie nastąpił, nie jest 
mi wiadomo. Następca tronu przez czas bytno
ści w Spalę był wesoły, prawie codziennie polo
wał i miał tylko ten jeden niemiły wypadek, iż 
czwartego dnia polowań na zakładzce na jelenie 
(do których strzelają kulami) postrzelił Wojciecha 
Sobiema, należącego do naganki, syna gospoda
rza ze wsi Zawroty; Robień pom im o*natychm ia
stowego ratunku z m a r ł  n a  d r u g i  d z i e ń .  
W ypadek ten stru ł humus m yśliw ym , ale ch ło
pów od brania udziału w nagankach nie odstrę- 
czył, płacą m bowiem za dzień po 80 kop., 
dają dwa razy po kieliszku wódki i obiad z po 
traw ą mięsną. Stały kontyngens chłopów na czas 
polowań wynosi S00-,* brani zas są ze wsi oko
licznych po poprzedniem (codzieu) obrewidowa- 
niu i zaopatrzeniu każdego w bilet imienny. P o 
nieważ zaś i chłopów trzeba dozorować, aby się 
w nagankę kto nie wcisnął, przeto całej prze
strzeni leśnej pilnuje straż ziemska oraz pułk 
piechoty, krąg zaś zamyka pułk konnicy. W  tym 
roku służbę tę pełnił mitawski pułk dragonów.

Przed wyjazdem cara z kraju Hurko dostąpił 
tego zaszczytu, iź na stacji drogi żelaznej iwan- 
grodzko (demblińsko)-dąbrowskiej Je leń  przedsta
wiał się monarsze Rozmowa z początku w sali 
pasażerskiej, potem na platformie, trw ała z 15 
minut. Car podał Hurce rękę, Hurkowej się skło
n ił; z naczelnikiem sztabu okręgu wojskowego 
warszawskiego, generałem  Pnzyrewskim i pomo
c n ik ie m  Hurki, generałem  Pawłowem (przybyły
mi z Hurką) również rozmawiał. Po tej prezen
tacji B urko cofoął się i stał uu platformie, pod
trzymywany przez adjutanta, oparty na kiju. Wy
gląda tak iż litość budzi jego fizyognomia. Ńa 
lewe ucho nie słyszy na lewe oko nia widzi, 
lewej ręki do góry podnieść nie może. Słowem 
znpełna ruina

2 delegacyj wspólnych.

(Telegram biura korespondencyjnego).
Budapeszt, 5-go paździeruika. Na, wczorajszym 

posiedzeniu węgierskiej delegacyi dla spraw wspól

nych przystąpiono do obrad nad budżetem kra
jów okupowanych. Referent M ii n n i c h podniósł 
pocieszający rozwój krajów okupowanych i zah- 
jeał przyjęcie wniosku k o m is ji. aby ministrowi 
K a l i a y o w i wyraz ć uznanie. Zarówno ten wnio
sek jak i_ budżet przyjęto bez dyskusji.

Z kolei przystąpiono do rozpraw nad zwyczaj- 
lemi i nadzw yczajneui wydatkami na wojsko. 

R eterent M ii n n i c h w sprawozdaniu swojem 
podniósł przedewszystkiem że chociaż według 
wyjaśnień m inistra K a 1 n o k y e g o pokó' jest 
zapewnionym, to sytuacya międzyuarodowa wy
maga, aby objęte program em  uzjppłDiei-ie siły 
zbrojnej dalej kontynuować. Mówca uzasadnia 
szczegółowo pojedyncze cyfry i prosi o uchwale
nie budżetn bez zmian.

P. B o i  g a r  przyjmuje, że wzrost wydatków 
wynika z dalszego uzupełnienia siły zbrojne: 
w myśl przyjętego programu Zarzuca iedDak,  
że minister, wobec którego opozycya zachowuje 
się z całą uprzejmością, wstawił do budżetu po
zycje, których potrzeba nie jest tak iasną. Do 
trlrieh pozycyj należy suma 40.000 złr. na spo
rządzenie planów i kosztorysów na trzecią aka
demię wojskową. Mówca sądzi, że ubecnie byłby 
czas zmienić przepisy ustawy wojskowej o jedno
rocznych ochotnikach, omawia sprawę utw orze
nia trzeciej akademii wojskowej i zapytuje, kiedy 
ta  akademia będzie otwartą. P. Bolgar przyjmuje 
zatem budżet z wyjątkiem pozycji na nowe woj
skowe zakłady naukowe, za którem. głosować nie 
jędzie dopóty, dopóki nie będzie utworzoną wę- 
^ e rsk a  akademia wojskowa.

P. Gi i a l  zapytuje ministra, czy żołnierze po
chodzący z okolic, w których w lipcu i sierpniu 
odbywają się wielkie roboty w pulu. nie mogliby 
otrzymywać urlopu na ten czas i czyhy powoły
w an a  rezerwistów nie można odroczyć do gru
dnia.

Po przemówieniu tem zamknięto djsku*yę i 
przyjęto budżet m inisterstwa Wojny w ogól
ności.

Budapeszt, 5 października. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia węgierskiej delegacji 
dla spraw wspólnych po przyjęciu budżetu m i
nisterstwa wnjuy, w ogólności prcys'ąpic.no do 
rozpraw nad odpowiedziami n a 1 zeszłoroczne re- 
zclucye. Przy odpowiedzi na rezolucję w sp ra
wie utworzenia trzeciej węgierskiej akademii woj
skowej p. A p p o n y i domaga się. aby tworze
nie węgierskich wojskowych zakładów nauko
wych należało do Sejmu węgierskiego. P. H e g e -  
d ii s wykazuje, że żądanie to sprzeciwia się u- 
godzie ziwartej pomiędzy obu połowami monar 
chii. Po replice A p p o n y ’i e g o  przyjęto odpo
wiedź ministerstwa do wiadomości.

Przy odpowiedzi na rezolucję, domagającą się 
wprowadzenia w wojskowych zakładach nauko
wych podręcznika prawa państwowego p. A p p o- 
n y i  oświadcza, że wprowadzony podręcznik jest 
zupełnie błędnym  i żąda, aby m inister wojny 
porozumiał s ię .z  rządem węgiersk.m celem po
prawienia podręcznika

Prezydent Rady ministrów W e k e r ł e  odpiera 
z podręcznikiem w ręku zarzuty p. A p p o 11 y l e 
go, poczym odpowiedź ministra przyjęto do wia
domości.

Odpowiedzi na rezolucję w sprawie nauki ję 
zyka węgierskiego w szkołach wojskowych i re - 
zolucyi, odnoszącej się do obsadzania bezpłatnych 
miejsc w tych szkołach, przyjęto do wiadomości 
bez dyskusyi.

W dyskusyi nad odpowiedzią na rezolucję w 
sprawie rozmieszczenia wojsk generał-major Z s o 1- 
d u s  odpowiada na interpelację posłów C z i r a -  
cy’e g o  i G a l l a ,  że obecnie nie można ani 
uwalniać żołnierzy z pojedynczych okolic na mie
siące lipiec i sierpień, ani odraczać wielkich ma-

B E Z W Z G L Ę D N Y .
P O W I E Ś Ć

przez

K A Z I M I E R Z A  R O J A N A .

(Ciąg dalszy.)

- Bardzo proszę, usiądźmy.
Skoro usiedli, Świdyuski zwiesił głowę i roz- 

oozął
—  Jak  panu wiadomo, przed kilku laty podnio

sły dzienniki ogromną potrzebę uprawy chmielu 
u uas, przedstawiając Bóg w.e, jakie korzyści. 
Otóż pomyślałem sobie w ttdy. że i ja pow.me
nem przyczynić się do podniesienia rolnictwa 
krajowego; więc oprowadziłem chmielarza, pobu
dowałem suszarnie i składy, w ostatku kilkadzie
siąt morgów kazałem obsadzić chmielem. Ale 
oto nieszczęście chce, że przychodzi pierwszego 
roku g rad , drugiego zupełny nieurodzaj i ni
szczy runie kampletuie. Dotychczasowa moja go
spodarka, uważana za wzorową, bierze nagle 
w łe b : zaciągnąłem dług bankowy, a gdy i tego 
było za mało na pokrycie znacznych wkładów, 
pożyczyłem z rąk prywatnych około 30.000 złr. 
Od tego czosu rozpoczyna się u mnie pewna 
chwiejność w gospodarstwie i sprawach finanso
wych. Mam nadzieję, że gdy założymy sobie 
Towarzystwo kredytowe, a ja  zaciągnę w uiem 
około 50 tysięcy złr. pożyczki, zdołam stosunki 
moje uporządkować zupełnie, dlatego też ze 
wszystkich sił biję, aby Towarzystwo weszło już 
raz w życie.

—  N iestety , musimy jeszcze jakiś czas cze

kać —  zauważył z cicba Strohalm i pomyślał 
w d u ch u : —  No, teraz rozumiem, czemu upie
rasz się tak bardzo przy natychmiastowem w pro
wadzeniu w życie Towarzystwa.

Świdyński wyczekawszy chwilę, ciągnął da
lej :

— Nim jednak zaciągnę pożyczkę bankową, 
muszę na razie otrzymać ją  z rąk prywatnych, 
albowiem spraw a ma się tak : pewien lichwiarz 
nazwiskiem Rosenbaum pożyczył mi owych 
wzmiankowanych 30.000 złr., a że w tym roku 
z(e były urodzaje i wioska moja zupełnie nie 
dopisała, więc nie mogłem uiścić mu się z raty. 
Nierierpliw y człowiek zamiast poczekać cokol
wiek, przynajmniej do tego czasu, aż nasze To
warzystwo kredytowe zostanie zorganizowanem, 
grozi mi licytacyą majątku .. wyobraź sobie ba
ronie, co za podłość!

Grozić może, byle tylko nie przedsięwziął 
kroków prawnych.

— Niestety, właśnie napisał mi przed kilku 
dniami, że już żądanie zaniósł do sądu. Wpraw 
dzie są to strachy na Lachy bo gdy mu zapłaci 
się dwie, czy trzy zaległe raty, zgłoszenie cofnie, 
ale zawsze... jest to rzecż bardzo nieprzy
jem na żyć pod gro/bą licytacyi majątku rodzin
nego.

_  Pewnie, że nieprzyjemna.
— Byłem u Ciemierskiego, u hrabiego Raźy- 

ckiego i prosiłem obu o chwilową pożyczkę. Hra
bia przyjął mnie bardzo serdecznie i upewnił, że 
jest gotów wszyelko dla mnie uczynić, ale na ra 
zie sam nie posiada kapitałów do dyspozycyi ... 
Ciemierski odpowiedział mi również w tym sa 
mym duchu, dlatego postanowiłem zwrocie się 
do ciebie kochany panie baronie z prośbą, abyś

mi pan pożyczył tak... około dwudziestu tysięcy 
złr. na bardzo krótki czas, to jest do chwili, 
gdy wezmę pożyczkę w naszem Towarzystwie.

Czoło Strohalm a pokryły lekkie zmarszczki.
—  Panie —  odrzekł krótko a stanowczo — 

przykro mi, ale i ja muszę, niestety, odmówić. 
Cały mój majątek spoczywa ulokowany w przed
siębiorstwach i bankach, wycofywać mi go nie
podobna celem pożyczania w pry watne ręce.

— Ależ, baronie — tłómaczył mu Swidyń- 
ski, — przecież to na krótki czas tylko.

— Daruj pan —  odrzekł baron chłodniej je 
szcze, niż pierwej, — bardzo mi przykro, ale nie 
mogę nawet na dziesięć minut.

Swidyńskiemu stanęły łzy w oczach.
— Córkę wydaję za mąz —  mówił nawpól 

do siebie, Dawpół do barona, — trz<baby dać 
uczciwą wyprawę, a tu takie kłopoty, takie przy
krości.

Ale baron Strohalm nie należał do ludzi uczu
ciowych, więc jeszcze raz powtórzył ch łodno:

— Nie jestem w możności nic na to pora
dzić.

Miało to oznaczać mniei więcej ty le : Ponie
waż pieniędzy nie dostaniesz, więc najlepiej zro 
bisz, jeżeli się wyniesiesz. Świdyński wstał i za
wołał prawie z gn iew em :

—  Więc przyspieszcie już raz założenie To
warzystwa, La które ezekam, jak na zbawienie 
duszy.

— Niestety, i to odemnie nie zależy —  zau
ważył baron ze słodkim uśmiechem, odprowa
dzając gościa do drzwi. W progu zatrzym ał się 
Świdyński jeszcze chw ilę :

—  Do widzenia, kochany baronie —  rzekł c

goryczą i ścisnął mu mocno rękę, —  a, mój dro
gi. nie mów pan nikomu o tej drobnostce.

— Ja  zawsze milczę jak grób — odparł ba
ron i zamanął drzwi po niemiłym gościu.

Stary geniusz wrócił do domu przygnębiony, 
zbity, jakby zdjęty z krzyża. Oblicze jego gdy 
wchodził do pokoju, nacechowane było taką bo
leścią, że pani Śiridyńska n :e miała odwagi za
pytać się o wynik poszukiwań.

—  Niegodziwcy! — jęknął, siadając na fotel 
i przyczesując włosy palcami.

—  Nie pożyczyli? — zapytała z richa żona.
—  Podłe sam oluby!
—  A cóż teraz zrob my ?
—  Albo ja wiem ? — odparł stary i wykrzy

wił twarz jeszcze boleśniej.
Swidyńska podsunęła swoje krzesełko ku nie

mu i pocałowała go w rękę.
— Nie martw się, mój Ignani1., j°szcze to wszy

stko da się naprawić...
Świdyńskiemu zaświeciły łzy pod białkami.
— Dii się, n jakże I... — w estchnął ciężko i 

zwiesił głowę. S ary płynął dotąd przez .życie 
szczęśliwie i wrażliwszym był na każde niepowo
dzenie, niżeli ci. co borykają się codziennie z prze
ciwnościami. Inny ńa jego mi jscu byłby może 
łam ał głowę, kombinował, wynajdywał przeróżne 
możliwe i niemożliwe drogi wywodzące z matni — 
on zwiesił głowę, „opuścił uszy" i zdawał się 
mówić: dobijcie mnie do reszty, bo już mi nic 
po życiu.

() ile Świdyński stracił ducha, zupełnie i zbyt 
czarno spoglądał na swe obecne położenie, o ty
le pani Świdyńska pozostała optymistką, czy też 
wysiliła się na ten optymizm, aby tylko męża 
pocieszyć i dodać mu odwagi.

— At, nie kłopoc się —  przemówiła znowu, 
całując go w czoło i oczy, — jakoś to będzie. 
List do Resenbauma poszedł... on się opamięta, 
licytacji nie będzie... Tymczasem Irkę wyda się 
za mąż i wszystko będzie dobrze.

—  Ale Leon, Leon — jęknął papa ponownie.
— Nie troszcz się Leonem. Leon jest prawym 

i rozsądnym człowiekiem i choćby nawet doszło 
co do jego uszu, przecież dla tak błahych powo
dów nie zerwie stosunku z I r k ą , zwłaszcza iż ją 
prawdziwie kocha. Jabyni sądziła, że byłoby na
wet najlepiej pomów ć z nim szczerze i uprze
dzić go nieco. Powiedziałoby mu się, że w praw 
dzie przechodzimy obecnie kryzis finansową, al 
nie oznacza to, jakobjś.ny majątku wcale nie 
mieli. Na razie gotówki nie posiadamy i dać mu 
jej nie możemy, ale z czasem, po latach kilku, 
wi >skę się dla nich oczyści i odda w posagu. 
A oprócz wioski mamy przecież jeszcze w if  
która także coś warta. Wszystko to dostanie się 
z czasem Irce, wszakże mamy ją jednę tylko 
nic ze sobą do grobu nie zabierzemy.

To ostatnie dowodzenie o grobie tak trahło do 
przrkonania staremu, że się wreszcie uspokoił i 
uśmiechnął.

— No, pewnie że tak — zawyrokował. — 
Trzeba z m o  pomówić szczerze, otwarcie. Tak 
będzie najlepiej. Je s t przecież rozsądnym e z ła -’’ 
wiekiem i wyrozumieć potrafi. Zresztą zawdzięcza 
mi ty le !.. A gdzie moje karty?

Stanęło ostatecznie na tem, że ja p a  Swidyń- 
ski miał Leonowi przedstawić zaraz rz*cz całą 
jasuo i przygotować na możliwy napad ze strony 
lichwiarza, ak również opinii publicznej, k t> r  
w podobnych wypadkach jest bezlitosną.

(C. d'. n.)
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newrów i powoływania rezerwistów. Beprezen- 
tant rządu wy:aśnia wreszcie, że poczyniono do
kładne zarządzenia celem zapobieżenia rozszerza
niu egipskiej choroby ócz.

Resztę odpowiedzi na rezolucye przyjęto do 
wiadomości bez dyskusyi, poczem zamknięto po
siedzenie.

Dziś po południu odbędzie się dalsze posie
dzenie.

Sprawy miejskie.
(Posiedzenie R ady miejskiej z  d. 4 października.)

Zwołane na godzinę 5 posiedzenie, rozpoczęło 
się o godz. 6 m. 10. Przewodniczył wiceprezy
dent m. dr. K. P  i e n i ą ż e k. Po odczytaniu na
desłanych do Bady pism, przed przystąpieniem 
do porządku dziennego, przewodniczący dr. Pie
niążek zabrał g ło s : Z upoważnienia większości 
Bady miejskiej, jak pp. wiadomo, odbyła się wy
cieczka członków Bady do Lwowa na wystawę, 
gdzie zarówno od reprezentacyi stolicy, jak i dy 
rekcyi wystawy doznaliśmy serdecznego, a nawet 
gorącego przyjęcia. Sądzę, iż odpowiadam życze
niu wszystkich uczestników tej wycieczk'- pro
sząc panów o upoważnienie do złożenia imieniem 
Bady podziękowania zarowno rei rezentacyi m. 
Lwowa, jak i dyrekcyi wystawy. Żądanie aprobo
wała Bada, przyjmując przemówienie dr. Pieniąż
ka oklaskami.

B. m. dr. B o r  o ń s k i przedłożył następujący 
w niosek:

Wobec licznych, a ciężkich skarg i zażaleń na 
budownictwo miejskie, podnoszonych zarowno w 
Badzie miejskiej, jak i poza Radą, wobec sm u
tnych faktów, jakie wyszły na jaw na rozprawie 
karnej, przeprowadzonej z powodu zawalenia się 
domu przy ul. Długiej w lipcu 1893, uważamy 
reorganizaeyę budownictwa miejskiego za rzecz 
konieczną i nie cierpiącą dalszej zwłoki i wno
simy :

Bada m. uprasza prezydenta o przedstawienie 
sobie jak nąjspieszniej wniosków dążących do 
reorganizacyi i uzupełnienia urzędu budownictwa 
miejskiego. Podpisali: Boroóski, Bosenblatt, Bot- 
ter, jako wnioskodawcy, a poparli wniosek pod- 
p ijam i: pp. F . Paszkowski, B irnbaum , Styczeń 
Jakubowski Szmelkes, Jawornicki, Behman, Bzą 
ca, Nowacki. Bedyk, Asnyk, Beringer.

Dr. Boroński oznajmił, iż dla uzasadnienia po
wyższego w niosku , wnioskodawcy zabiorą głos 
na pos1 “dzeniu poufnem.

B. m. B e d y k  interpelow ał prezydyum w sp ła 
wie nabytych od wojskowości gruntów pofortyfi- 
hacyjnych, mianowicie kiedy nastąpi parcelacja 
tych gruntów  i ich .sprzedaż.

Przewodniczący, oraz sekretarz m agistratu p. 
Skrzyn:arz dali od owiedź, iż plan sytuacyjny 
gruntów  już został wykonany, a komisya w iych 
dniach obejmie grunta w pesia lanie gminy.

B. m. S t y c z e ń  zwrócił uwagę, iż uależałoby 
zezwolić na zasypywanie ziemią dołów i mocza
rów na gruntach tych się znajdujących.

R. m. C h m o r s k i  interpelow ał w sprawie 
postanowionego już przeniesienia z ulicy Dietla 
odby wającego się tam handlu starzyzną Odpo
wiedź prezydyum  nastąpi na posiedzeniu nastę- 
pnem.

Z porządku dziennego imieniem sekcyi I  i II 
sekr. mag. S k r z y n i a r z  przedłożył wniosek o 
udzielenie kredytu dodatkowego w kwocie 1.200 
złr. na robety przedzimowe w gmachu szkoły 
sztuk pięknyeh. Uchwalono.

Im ieniem  sekeyi szkolnej radca mag. p. T u r -  
n a u przedłożył następujące w niosk i:

W myśl odezwy Rady szkolnej okręgowej Ra
da miasta proponuje następujące nazwy dla szkół 
ludow ych:

Dla szkoły wydziałowej: „św. Scholastyki*. 
Dla I  szkoły pospolitej barakowej pod W izytka
mi : „św. Wojciecha*. Dla I I  szkoły pospoli.ej 
przy M ałym R ynku. „św. Barbary*. Dla I I I  szko
ły pospolitej barakowej w ogrodzie ang ielsk im : 
„św. Mikołaja*. Dla IV szkoły pospolitej na Smo
leńsku: „św. Jana Eantego*. Dla V szkoły po
spolitej męskiej w ratuszu: „Kazimierza Wiel 
kiego- . Dla V I szkoły pospolitej żeńskiej w ra
tuszu : „Czackiego*. Dla V II szkoły pospolitej na 
K leparzu: „św. Floryana*. Dla V III szkoły po
spolitej na P iasku: „św. Szczepana*. Dla IX  szko
ły pospolitej pod zam kiem : „Konarskiego*. Dla 
X szkoły pospolitej w ulicy G arbarskiej: „św. 
Jadwigi*. Dla X I szkoły nospolitej męskiej na 
Dajworze: „Dietla*. Dla X II szkoły pospolitej 
żeńskiej na Dajworze. „Piramowicza*. Dla X III 
szkoły pespolitej w ulicy S tudenckiej: „Mickie
wicza*. Dla X IV szkoły pospolitej w ulicy G ar
barskiej: „św. Salomei*. Dla XV szkoły pospoli
tej żeńskiej barakowej na Dajworze: „K lem enty
ny T ań s_ e j“. Dla XVI szkoły pospolitej męskiej 
w ulicy D ietla: „Cesarza Franciszka Józefa*. Dla 
X A II szkoły pospolitej żeńskiej w ulicy Dietla: 
„Cesarzowej Elżbiety*.

Po krótkiej dyskusyi, w której nabierali głos 
pp. Szpakowski i dr. Jordan, Bada przedłożone 
wnioski uchwaliła.
^  Imieniem sekcyi skarbowej r. m. B i r n b a u m  
przedłożył zamknięcia rachunkowe funduszu Su
kiennic za lata 1891 i 1892, lunduszu Rudolfa 
i funduszu D ie tk  za te lata, oraz wnioski o u- 
dzielenie urzędnikom kasowym aboolutoryum. — 
Po uchwaleniu wniosków zarządził przewodniczą
cy posiedzenie poufne przy drzwiach zamkniętych.

N a  p o u f n e m  posiedzeniu Rada miasta przy
jęła wezorąi do gminy Janusza hr. T y s z k i e 
w i c z a  za opłatą taksy 50 złr., Salomona L i p 
skiego za opłatą taksy 50 złr., Zygmunta Ko- 
r z e n i o w s k  e g o  za opłatą taksy 25 złr. i Ka
rola M a c h o w s k i e g o  za opłatą taksy 25 złr

Przegląd polityczny.
Kraków, 5 października. 

Z j a z d  d e l e g a t ó w  niemieckiego s t r o n 
n i c t w a  n a r o d o w o - l i b e r a l n e g o w  F rank
furcie nad Menem uchwalił w s p r a w i e  p o l -  
8 ke j ,  jak opiewają sprawozdania pism narodowo- 
liberalnycn, następującą rezolucyę:

„W myśl zajmowanego zawsze przez stronni
ctwo stanowiska wyrażamy z powodu n a r n d o -

w o - p o l s k i c h  u s i ł o w a ń ,  które świeżo s i l 
n i e j  się zaakcentowały, przekonanie, że w spie
ranie naszych rodaków niemieckich w wschodnich 
prowineyach przeciw polonizmowi jest świętym 
obowiązkiem wszystkich patryotycznych mężów 
w całych Niemczech. Spodziewamy się od rządu 
w rzeszy i w Prusach , ż e  z a n i e c h a  w s z y 
s t k i e g o ,  c o b y  m o g ł o  p o w i ę k s z y ć  na-  
r o d o w o - p o l s k i e  p r e t e n s y e . *

Dobrze odpowiada na tę rezolucyę De. Pozn., 
który pisze: „Aby uchwalić takie głupstwo, po
trzeba było zebrania się aż p i ę c i u s e t  „patryo
tycznych mężów* z całych Niemiec.*

Koln. Ztg. zamieszcza długi artykuł pod tyt.: 
„ Arystokracya polska a państwo pruskie*, w któ
rym autor, opierając się na mowie lwowskiej p 
Józefa Kościelskiego i na jej komentarzu, zamie
szczonym w Nene F r. Presse, stara się dowieść, 
że szlachta polska iest nielojalną i stanowi ży
wioł destruktywny, byłoby więc naiwiększym błę
dem i zbrodnią polityczną dopuścić szlachtę pol
ską do takiego stauowiska w Prusach, jakie zaj
muje w Ausiryi.

W edług gazety kolońskiej szlachta galicyjska 
„bawi się* w lojalność dla tronu tylko we wła
snym interesie i od parady i nadużywa swego 
wpływu na to, aby dla siebie ciągnąć zysk i; 
gwałci ona na Slasku i na Morawie „history
czne 1 przyrodzone piawa Niemców* (!), osłabia 
w ogóle niemiecki charakter państwa, — i w ogó
le „nigdzie nie można w Austryi widzieć Pola
ków, popierających na seryo pracę kulturną 
w szkole (!), w dziedzinie ekonomicznej, admini
stracyjnej i ustawodawczej.*

Takie rozmyślne fałsze wypowiada organ po
lakożerczy aby wykazać, że po szlachcie polskiej 
rząd pruski niczego nie może się spodziewać, 
gdyż ona jest żywiołem szkodliwym dla pańs wa 
i destruktywnym. „Rząd pruski — kończy Koln. 
Ztg. — nigdy nie może oprzeć się na szlachcie 
polskiej, gdyż ona nie jest czynnikiem cywiliza
cyjnym i dlatego nigdy też „nie wyda na pa 
stwę Polakom* W. Ks. Poznański* go, P rus Za 
chodnich lub Śląska, przez nadanie tym dzielni
com autonom ii; spotka więc szlachtę polską, ma
rzącą w Prusach o G a lic ji, nader przykry za 
wód.*

Od tych fałszów i oszczerstw rażąco odbija 
bezstronny głos niemiecki — głos Lńpziger Illustr. 
Ztg., która opisując wystawę lw ow ską, podnosi 
„ogromne i wielkie nadzieje rokujące postępy P o
laków w Galicyi we wszystkich dziedzinach pro
dukcyjnego i umysłowego życia* i kończy temi 
s ło w y :

„Od ćwierć wieku wywierają Polacy najsilniej
szy wpływ na publiczne spraw y Austryi i od 
lat 25 nie ma w Austryi w ogóle mowy o jakiej 
większości parlam entarnej bez lub ] rzeciw Po la
kom. Tak jak byli jądrem  stronnictwa rządowego 
za czasów hr. Taaflńgo, tak są obecnie niezbędną 
cząstką większości koalicyjnej, łącznikiem pomię
dzy lewicą a prawicą. Być mt że, że w duszy 
Larodu żyje ciągle jeszcze nadzieja odbudowania 
Polski, ale faktem je s t , że a u t o n o m i c z n e  i 
n a r o d o w e  u s i ł o w a n i a  P o l a k ó w  a u- 
s t r y a c k i c h  o d  w i e l u  l a t  d z i e s i ą t e k  
n i e  w c h o d z i ł y  w k o l i z y ę  z i n t e r e s a -  
m 1 p a ń s t w a  i l o j a l n o ś c i ą  d y n a s t y 
c z n ą .  *

Ostatnie słowa, słowa organu niemieckiego, są 
nailepszą odpowiedzią ua tendencyjne kłam stw a 
gazety kolońskiej.

Z  komisy i dla reformy procedury cywilnej.
W  nieustającej komisyi dla reformy procedury 

cywilnej referent p. B i i r n r e i t e r  wniósł pro
jek t odrębnej ustawy, normujący uchwalenie no
wej procedury cywilnej w ten sposób, że tylko 
komisye obu Izb mają obradować nad projektem, 
a następnie w razie różnicy zdań załatwić spór 
na wspólnem posiedzeniu. Izby same mają nato
miast tylko w ogólnej dyskusyi głosować nad 
tem jedynie, czy przyjąć lub odrzucić projekt w 
całości, a dyskusya szczegółowa ma być w Izbach 
zupełnie pominiętą.

Projekt tenspotkał się z pochwałami m inistra spra
wiedliwości hr. S c h o n b o r n a ,  który dopatrzył 
się wielkiego moralnego poparcia i satysfakcyi 
dla prac kom isji i dla wniosków rządu, poczem 
komisya projekt p. B a r n r e i t e r a  przyjęła 
wszysikiemi głosami przeciw głosowi p. D y k a  
O całym tym  projekcie wypowiedzieliśmy nasze 
zapatrywania już wtedy, gdy o nim pojawiła się 
pierwsza wiadomość. Pochwały, jakich proje
ktowi nie szczędrR minister, nie mogą zmienić 
naszego zdan;a. Komisya, uchwalając wniosek p. 
B a r n r e i t e r a ,  zadała ciężką ranę powadze 
parlam entu i dziwić się ty k o  można że jedynie 
jeden poseł D y k  zdobył się na odmienne zapa
trywanie.

Z  Paryża. Rzekomy konflikt francusko-angielski.
Nagłe i niespodziewane zwołan>e angielskiej 

rady ministrów, oraz krążące z tego powodu po 
głoski, jakoby Anglia zamierzała robić jakieś tru 
dności Francy i w sprawie Madagaskaru, wywoła
ły  w Paryżu zaniepokojenie i dały powód do na
paści prasy francuskiej na Anglię. Atoli z urzę
dowej strony angielskiej zaprzeczono, iżby przy
czyną nagłego zwołania rady ministrów miała być 
sprawa m adagaskarska; z drugiej strony rząd 
francuski zaprzeczył wieściom o rzekomej bloka
dzie wybrzeży madagaskarskich. Jak  wiadomo, 
wysłannik francuski L e  M y r e - d e  V i i e r s  
przed paru dniami dopiero przybył do Zanzibaru, 
a w Madagaskarze będzie dopiero za parę tygo
dni. W ówczas rozpoczną się rokowania, które 
zapewne potrwają dosyć długo i dopiero ńa wy 
padek odrzucenia francuskiego ultimatum można- 
by się spodziewać jakiegoś stanowczego kroku ze 
strony F ran c ji przeciwko H ow asom ; obecnie zaś 
niema mowy o blokadzie portów madagaskarskich. 
Oba te zaprzeczenia ze strony rządu angielskie
go i ze strony rządu francuskiego, uspokoiły nie 
co opinię publiczną i wywołały przeświadczenie, 
że trudności polityczne pomiędzy Anglią a Fr^n- 
cyą me są tak gre /ne, iżby miały zapowiadać ja  
kiś poważniejszy konflikt, zwraszcza że Anglia 
uznała 1890 roku bez zastrzeżeń protektorat 
francuski nad Madagaskarem, a przy innej spn 
sobności rząd angielski wyraźnie zaznaczył, te 
kwestya madagaskarska nie dotyczy interesów 
angielskich.

Oo do przyczyny nagłego zwołania rady mini
strów w Anglii, okazuje się iż nastąpiło ono 
skutkiem alarmujących depesz posła angielskiego 
z Pekinu. Anglii chodzi o obronę interesów an

gielskich w Chinach, ponieważ w obecnej chwili 
wszyscy cudzoziemcy w Chinach są w niebezpie
czeństwie, a obok tego rząd angielski zastanawiał 
się podobno nad tem, czy nie należałoby in ter 
weniować energicznie w spraw ie japońsko ch ń 
skiej i powstrzymać dalsze postępy zwycięskich 
Japończyków. Sprawa (a mneno interesuje A n
glię, zwłaszcza że pojawiły się alarmujące po 
głoski, iakoby Rosya przygotowywała się do czyn
nej interwencyi na wschodzie azjatyckim  i jako
by w sprawie tej porozumiała się już z Fraocyą

Medale i odznaczenia na wystawie 
krajowej.

L w ó w ,  4 października.
W grupie I którą stanowi: rolnictwo, organiza- 

cya rolnictwa, statystyka i rachunkowość, czasopi
sma, rolnictwo specyalne, ziemiopłody i nawozy, in- 
źynierya wiejska, melioracje rolne, eksploatacya tor
fu, budownictwo wiejskie, mleczarstwo i wyroby 
serów, Kółke rolnicze i szkoły rolnicze, otrzymaH:

Dyplom honorowy komitetu w ystaw y: Komitet 
galicyj. Towarzystwa gospodarskiego za wystawę 
szkoły chmielą: skiej i chmielami na wystawie. Da
lej otrzymali za chmiel:

Dyplom honorowy Towarzystw gospodarskich: Ba
ron Wattmann z Rudy.

Złoty medal komitetu w ystaw y: Skrzyński Zdzi 
sław z Błażowy. Roman hr. Potocki z Łańcuta i 
Starego Sioła.

Srelrny medal komitetu wystawy: Władysław 
hr. Baworowski z Toporowa. Audrzej hr Potocki 
z Morawicy. Marya hr. Gołu howska z Baszni. .Tu 
lian Smalawski,kierownik szkoły chmiolarskie, za 
wzorowe urządzenie chmidarni na wystawie.

Bronzowy medal Komitetu w ystaw y: Dr. Balko 
z Budzimierza.

List prcliwalny Towarzystw gospodarskich: Al
fred Stecki z Środopola Edward Micewski z Su- 
czemp August Gorajski z Moderówki.

Próbki chmielu, które przysłali nie w całych 
worach, lecz w małych jedynie ilościach: Zarząd 
dóbr Brody, J. Gizow„ki, Z. Dembowski, Stanisław 
hr. Stadnicki, A . Jędrzejowicz, Wanda hr. Z am oy
ska, Wołkowiecki, W. Rozwadowska, K hr. Lanc 
koroński i zarząd dóbr Rohatyn, nie mogły być 
w myśl przepisów wystawy chmielarskiej premio 
wane.

W grupie XII, która obejmuje. przemysł domo
wy, szkoły zawodowe i wzorowe warstaty szkolne, 
otrzymali:

Dyplom honorowy min. handlu : Tow. tkackie pod 
godłem „Prządki* w Krośnie za szczególniej sku
teczną działalność w udoskonaleniu i rozwoju tka
ctwa krajowego. Ks. Jerzowa Czartoryska w Wfą- 
zownicy za gorliwe umiejętne papieranie pizemysłu 
domowego, a mianowicie koszykarstwa tudzież wy
roku kilimów i iDne.

Dyplom honorowy komitetu wystawy • Fedorowicz 
Władysław w Oknie za podniesienie przemysłu ki- 
'imarskiego i utrzymywanie szkoły wyrobu kilimów w 
Oknie. Potocki hr. Oskar w Buczaezu za wznowię- 
uie w kraju starego przemysłu wzorzystych tkaDin 
jedwabnych.

Medal złoty komitetu wystawy: Tow. prodnkeyj 
ne i handlowe w Łańcucie za osiągnięte rezultaty 
w rozwoju tkactwa płócicnniczego i sukienniczego 
w pow. łańcuckim. Rojowski Kaźmierz z Humeno- 
wa za hafty włościańskie. Jackowski Maksymilian 
z Poznania, jako patron Kółek rolniczyeh w Wielko- 
polsce za skuteczne pielęgnowanie zajęć przemysło
wych w tamtejszych kółkach rolniczych. Fe 'orowicz 
Tadeusz Klebanówka (p. zbaraski) za wyroby su 
kiennicze.

Medal srebrny min. handlu: Spółka huculska. 
Kołomyja, za popieranie przemysłu domowego hu
cułów. Tow. kowali w Sułkowicach (p. myślenicki) 
za wyroby kowalskie. Tow. powreźnicze w Radym
nie za wyioby powroźnicze. Hompesch hr. Ferdy
nand, Rndnik, (p. niski) za wyroby koszykarskie.

Medal srebrny kom. wystawy : Tow. tkaczów pod 
opieką św. Sylwestra w Korczynie za wyroby tka 
ckie, lniane. Zarząd kółka rolniczego w Rymanowie 
(p. sanocki) za :*uteczne popieranie p zemysłu do
mowego w pośród włościan tamtejszych w rozmai 
tych kiernukacl. Spółka ślusarska w Świątnikach 
Górnych (p. Wielitki) za roboty ślusarskie. Tow. 
koszykarskie w Wiązownicy (p. jarosławski) za wy- 
roDy koszyk. Tow. tkackie w Glinianach za rozmai
te wyroby tkack:e. Ks. W nda Czartoryska w Wią
zownicy za dywany. KŁm Pilus w Derewni (p. 
żółkiewski) za porty ery Wojciech Kut Przeworsk, 
(p. Łańcut) i Tow. dla wyrobów koszykarski* h, J a 
sło, za wyioby koszykarskie. Tow. tkaczy w Wi
lamowicach (p. bialski) i Tow. tkaezy w Rycbwał- 
dzie (p żywiecki) za wyroby tkackie. Iwan Hawrysz 
z Kosowa za wzorzyste wyroby tkackie. Oleksa Wli 
zło z Litwinowa (p podhajecki) za wyroby tkackie. 
Karol Słowicki z Kołomyi za wyroby garn* arskie. 
Fran. Szwed z Pewli Małej (p. żywiecki) za skrzyp
ce. Szkoła Indowa w Krakowcu (p. jaworowski) za 
hafty. Szajna Maciej z Jasionowa (p. sanocki) »a 
stół składany. Andrzej Kopcza z Lubatówki (p. 
Krosnoj za rzeźby z drzewa. Regina Swiatłoniowa 
z Jagielnicy za roboty koszykarskie. Jan Graczyk 
z Makowa (p. myślenicki) za koronki. Pławiuk La
zar z Knt (p. Konsow) za kieptary (serdaki) Tow. 
kraj. dla handlu i przemysłu, Lwów, za wyroby 
tkackie. Rozalia Wilczanka z Chorkówki (p. Krosno) 
za koronk'. Michał* Michaliszyn z Rymanowa za 
rzeźby w drzewie. Anna Rączkówna z Żywca za 
wyroby z sukna i pilśni

Medal bronzowy min hand lu : Zajączkowski M. 
w Czerniowcaeh za wyroby bednarskie. Lejpras Leon 
z Kołaczyc (p jasielski) za wyroby garncarskie. Ku 
rzydło Jan z Błażowej (p. rz szowski) za wyroby 
tkackie. Kalinowski Jozef z Gromnika (p. tarnow.-ki) 
za czapki wtłniane i rękawice. Zdyrka Iwan z Szpi- 
kłosach (p. złoczowski) za wyroby garn. Kółko rol
nicze w Łuce Wielkiej (p 1 irnr-pol) za wyroby 
przemysłu domowego. Jerzy Gomulak z Myślenic za 
wyroby kapelnszniezc. Jadwiga Bandziak z Koropca 
(p. buczacki) za wyroby tkackie i koronkarskie.

Medal bron. kom. w y st: Korporacva garncarzy 
w Kołomyi za wyroby garncar&k e. Marya Foik (p. 
skałackij za wtręty barwne. Jan Złonkiewicz, L u
baczów, za buty wojsk. Marya Szubowa, Haczów, 
fp. brzozowski) za konGę robotą drutową. Wojciech 
Gadziński, Lubiąż, (Ks. Poznańskie) i Kółko rolni
cze w Kozielsku (Ks. Poznańskie) za wy roby tkackie. 
Uczestnikom zbiorowej wystawy wyrobów drzewnych 
w Izdebniku (p. wadowicki), na imię gminy, za wy- 
r* by bednarskie i rozmaite naczynia drewniane. 
Uczestnikom zbiorowej wyst. przem. dom. w Żyw

cu i okolicy na imię wydz. pow. za wyroby dro
biazgowe z drzewa. Hnatowi Sokołowi z Trócy w 
pow. borszcz. za kilimki. Wojciech Broda z Grębo 
szowa w pow. dąbrów, za wyroby szczotkarskie. 
Hrynik Hreczuch z Kałusza za wyroby drewniane. 
Wasyl Fedyna ze Streptowa w pow. kamioneckim 
za wyroby sitarskie. Wincenty Gałuszka z Makowa 
za sukno. Jakób Dłużak z Libiąża (Ks. Poznańskie) 
za wyroby szydełkowe. Strożyna w Górze (Ks. Po 
znańskie) za wyroby tkackie. Tabiszak, członek Kół 
ka rolniez-go kozielskiego (Ks. Poznańskie) za wy
roby tkackie. J. Czyżewski, członek Kółka rolnicze
go w Gdańskn za wyroby koszykarskie. Kółko rol
nicze w Miechowej na Kaszubach za wyroby tka
ckie. Jadwiga Biechońska w Żarnowcu w pow. kro
śnieńskim za utrzymanie pryw. szkoły wyr. kosz. 
Józefowi Gołąbowi w Porembie w pow. 1 m. za su
kna. Fedko Fednńczyk ze Szpikłosów w p. złoezow- 
skim za wyroby garn. Teodor Kudrycz za meble 
rzeźbione. Wojciech Pierękiewicz z Myślenił za 
buty woj°k. Fr. Sokołowski w Mrzygłodzio za wyr. 
garn. Józef Sklenarz z Podmnnasterca p. bobrecki 
za wyrób, koszyk. Garncarzom w Kołaczycach p. ja 
stel. na imię gmin. tamtejszej za wyrób: garn. 
zbiorowo przedstawione. Kółko rolnicze w Makowie 
za wyroby hafciarskie. Tkaczom w p. borszczow na 
imię Rady pow. za wyroby tkackie zbiorowo przed
stawione. Tkaczom w Klebanówce w p. zbaraskim na 
imię gminy tamtejszej za wyroby tkackie zbiorowo 
przedstaw. Włościankom w Humenowie w p. kałnskim 
imię gminy tamtej, za hafty barwne. Włościanom 
z Polan w p. grybowskim na imię gminy tamtej
szej za sukna Iwan Pakulak w Iwanówce w pow 
skałackim za wyroby tkackie. Kapelusznikom w My 
ślenicach na imię gminy za wyroby z pilśni. Ję 
drzej Westtalewicz z Kęt za pasy nabijane k ra
kowskie. Tkaczom w Dembowcu w p. jasi 1. na imię 
gminy za wyio' y płóciennicze.

Listy pochwalne kom. wyst.: Szewcom w Dobczy 
oacb w pow. wielickim na imię Tow. za ich wy 
roby zbiorowo przedstawione. Sydor Łueyszyn z Ce 
browa w pow. sokal. za wyroby kowal. Józef Bis 
szek z Kęt za wyroby koszyk. Iwan Mielnik w Ko 
ropcu i Iwan Achtenmijczuk z Rusowa w p. śnia 
tyńsk'm za wyroby tkackie. Jan Młotkiewicz z Gro 
dziska Dolnego w p łańcuckim za fajki rzeźbione 
Jan Klin z Grodziska Dolnego za zegar ścienny. J ę 
drzej Ju rczak .-/ Medyki za wyroby tokarskie. Igna
cy Rubin z Toków w p. zbaraskim za wyroby tka 
ckie. Piotr Urbański z Potyliozi w pow. rawskim 
za wyroby garncaskie. Kasper Wróbel z Równego 
w p. krośnieńskim za rzeźby z drzewa. Józef Dasz
kiewicz z Łuki Wielkiej w pow. tarnopol. za wy 
roby szewskie. Marcelina Dunigiewiczowa w K o
tach za serdaki. Kółko rolnicze w Czarnkowie w W. 
Ks. Poznańskiem za wyriby tkackie. Jan Wesołow
ski w Hucre Oleskiej w pow. złoczowskim za wy
roby garn. Snwajow. z Brodła w pow. chrzanow
skim za naczynia kamionkowe.

W grupie XIII, gdzie się mieszczą: przemysł ke- 
i amiczny, naczynia z gliny, fajanse, porcelana, ma 
joliki, cegły, dachówki kafla i piece kaflowe/ naczy
nie kominkowe rnry wodociągowe, kanałowe, dieno- 
we, szkło, wyroby szklane, wyroby galante yjne 
z marmnru, alabastru, granitu i t. p , otrzymali:

Dyplom honorowy komitetu wystawy: Fabryka 
parowa dachówek żłobionych patentowanych szwaj
carskich w Niepołomicach za wyborową dachówkę 
szwajcarską ciągnioną, za nową rowkowaną, dachów
kę do podwójnego k;yeia, uraz za iuue doborowe 
wyroby keramiozne.

Medal złoty komitetu wystawy : Teodor Zajdzi 
kowski z Krakowa za malowidło i wyroby dekora
cyjne na szkle. Tiroler Gla imalerei and Kathedr«l- 
Glashutte w Insbruku za malowidła na szkle.

Medal sreb uy ministerstwa handlu: Fabryka pie
ców kaflowych i wyrobów keramicznych Jana Le- 
wiósk.ego we Lwowie za piece kaflowe, terakotę, a 
w szczególności za majolikę budowlaną. Fabryka 
wyrobów keramicznych w Gliósku Arnolda Wernera 
za piece kaflowe. Pierwsza spółka wyrobu cegieł 
maszynowych Zandle a i Rndnickiego we Lwowie za 
cegłę i maieryały budowlane w ogóle. Adm nistra- 
i-.ya dóbr Andrzeja hr. Potockiego w Krzeszowicach 
za wyroby keramiczne w ogólności. Huta szkła 
Ku fera i Glasera w Tarnowie za fabrykacyę dobo
rowego szkła dętego. Fabryka parowa pieców kaflo
wy h Kubina, Bricha i Korzeniowskiego we Lwowie 
za piece kaflowe jednobarwne, ciemne.

Medal srebrny komitetu wystawy: Fabryka pie
ców kaflowych Józefa Niediwieckiego i Spki w Dę
bnikach pod Krakowem za piece kaflowe białe i 
artystyczne modelowanie wyrobów. Huta szkła w Żół
kwi za wyroby szkła dętego. Fabryka dachówek i 
wyrobów keramicznych JanaJLewińskiego; Domasze- 
wicza i Spki we Lwowis za dachówkę. Pierwsza 
cegielnia parowa w Krasuczynie pod Lwowem Mi
kołaja Krasuckiego za materyały budowlane. Zarząd 
dóbr Eustachego ks. Sanguszki w Rudach pod Tar
nowem za cegły i rurki drenowe. Ignacy Gumiński 
z Zalesia pod Rzeszowem za dachówki falcowano i 
rozpowszechnianie tychże. Stanisław hr Rn ner 
z Biezd i >tki * bok Kołaczyc za dachówki i rurki 
drenowe. Karol Ludwik Tiircke z Pragi i Grotowa 
za malowanie na szgle. Helena z Dąbczańskich Bu 
dzynowska ze Lwowa za aitystyczue malowanie na 
porcelanie i wypalanie własne wyrobów malowanych 
Heniek P e r er ze Lwowa za artystyczne wykonanie 
wyrobów w kamieniu.

Med d bronzowy ministerstwa handlu: Fabryka 
malowania szkła, porcelany i lamp Samuela Mail lu- 
ma w Brodach za malowaDie na szkle, porcelan e i 
za wypalanie wyrobów malowanych. Giovanni Zu- 
liani ze Lwowa za wyroby cementowe i betonowe. 
Firma „Lipniker Zisgelwerkschaft* H. Borgera pod 
Białą za ceny zwykłe, cegły okladz nowe i dachów
ki. Kuźuicki Emil za papę d kry ia dachów i as
faltowe płyty izolacyjne.

Medal bronzowy komitetu wystaw; : Huta szkła 
w Niwiskaeh pod Kolbu 3zową Franciszka Opitza i 
dra Jana Szeraszyc Hupki za wyroby ze szk-a dę
tego. Huta szkła w Majdanie za wyroby _ ze szkła 
dętego. Jan Paygert ze Streptowa koło Żelechowa 
za wyrób rnrek drenowych. Zdzisław Obertyński 
z Hnjcza koło Kamionki Strumiłowej za wyiób iu- 
rek drenowy.-li. Julian Lr. Brunicki ze Strzałkowa 
kolo Stiyja za wvrób rutek drenowych. Zdzisław 
hr. Tyszkiewicz z Weryni pod Kolbusz .wą za rurki 
drenowe i cegły. Za zad dóbr Romana hr. Potockie
go w Łańcucie, Starem Siole i t. d. za cegły. F ir
ma „Portland comprimó & carrtlage ceranliąue* Ale
ksandra Bednarowskiego i Bolesława Lubryczyńskie- 
go w W ai sza wie za Wyroby cementowe i terakoto 
we. Longin Dunka ze Sajo z Siekierczyna za wyióL 
kamieni litograficznych. Rudziewi z Antoni we Lwo
wie za wzorową działalność w tabryce Perriera we 
Lwowie.

List pochwalny komitetu wystawy: Kazimierz Le
wicki za zastosowanie motywów krajowych w malo
widle porcelany i szkła i za wzory własnego po
m y s ł. Seregi Pleliati i Spka z Budapesztu za wy
roby przyrządów fizykalnych i chemiczny cli, za wy
roby sztucznych kwietow i ozdób ze szkła. Tarnow
ska fabryka tektury dachowej w Tarnowie za papę 
dachową. Julian kniaź Puzyna z Czarnołoziec koło 
Tyśmienicy ?a rurki dienowe. Jan Gotz z Okocima 
za cegły. Marya księżna Ogińbkr z Bóbrku pud 
Oświęcimem za cegły. Tadeusz Sławiński z Koło
myi za v yroly keramiczne. Łukasz Siutryk za szkle 
nie w ołowiu szkłem Kolorowym. Dawid Lilieu 
z Brzozdowiec za wyroby alabastrowe.

Kronika.
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W Radzie miasta Krakowa od dawna zakradł
się zwyczaj spóźniania się na pojedzenia. Ponieważ 
pewna liczba radoów bywa najwyżej trzy razy w 
roku na posiedzeniach, a druga część radców często 
nie przybywa, przeto na zebranie kompletu potrzdba 
czekać nieraz przeszło godzinę. Tak więc posiedze
nia , zapo łiediiane na godzinę 5 , rozpoczynają się 
dopiero o 6 te j , lub później. Komplet jest przytem 
zawsze tak szczupłym, że opuszozeme sali przez 
jednego lub dwóch tadców zrywa posiedzenie. Rad- 
oow zaś, którzy nie mogą doczekać się końca posie
dzenia, jest bardzo wielu. ODrady, rozpoozęte o go
dzinie 6, kończą się koło 7 mej, a najpóźniej o 7 7 ,. 
Rzadko więo Rada może załatwić sprawy zamie
szczone na porządku dziennym, a są sprawy, które 
spychane z posiedzenia na posiedzenie, zalegają ca- 
łeini miesiącami.

R1 zumiemy, że może mieć ktoś ważną przeszko
dę, ale takiego stałego zaniedbywania obowiązków, 
jakiego dopuszczają się niek órzy członkowie Rady, 
nic wytłómiczyć nie może. Rozumiemy, że poJowie 
do Sejmu i Ridy państwa w czasie sesyi nie mogą 
bywać na posiedzeniach, ale diaozege niektórzy z 
nich nie poiawiają się nawet wtedy, kiedy nie ma 
ani Sejmu, m i Raay państwa —  i dlaczego jeden z 
posłów do Rady państwa nie bywa ani na posie
dzeniach Izby poselskiej, ani Rady miejskiej ? Jedy
nie dłuższa choroba lub nieobecność usprawiedliwia 
stałe niebywanie na posłużeniach, ale dlaczego zu- 
pełuie zdrowi i przebywaj j iy w Krasc wie odznacza
ją się stałą nieobecnością na posiedzeniach? Jest 
to lekceważenie dobrowolnie przyjętych cbowi zków; 
które przynosi miasta szkodę i zasługuje na potę
pienie

Cóż. fiedy przy naszym systemie wyborczym ci 
„wiecznie nieobecni* znowu otrzzmają mandat*1

Krakowskie Stowarzyszenie opieki nad uwol
nionymi więźniami zawiąże się nareszoie. Starszy 
prokurator rządu p. S i m o n o w i c z ,  jaku przewo
dniczący komitetu przygotowawczego, rozesłał za
proszenia do udziału w Stowarzyszeniu i aw łał 
pierwsze walne zgromadzenie ua którem rua nastą
pić wybór wydziałn. Zgromadzenie odbędzie się dnia 
21 b. m o godz. 12 w południe w sali obrad Rady 
miasta. Celem Stowarzyszenia jest: opieka moraloa 
i materralna nad osobami uwolnionemi z więzień 
i zakładów karnych w okrę ?u krakowskiego trybu- 
na*u apelacyjnego, aby ich podżwignąć, tiynaleść 
im uczciwy gpo *ób zarobkowania i powstrzymać od 
ponownego upalwa ■Ont—M urn «a bvó każdy bez 
różnicy płci, kto opłacać li”d?,ie najmniej 2 złr. ro
cznie w ratach kwartalnych. Nie wątpimy, że poży
teczne to Towa-zystwo znajdzie poparcie w naszem 
społeczeństwie i że nie braknie mu członków.

Tajne Stow arzyszenie terminatorów. Przed 
zwykłym trybunałem sądu karnego rozpoczęła się 
dziś rozprawa przeciw 10 terminatorom rzemieślni
czym w wieku od 20 do 21 la t, oskaiżonym o to, 
że w r. 1892 ułożyli w Krakowie „tajne Stowa
rzyszenie- pod nazwą: Straż narodow pud opieką
Matki Boskiej Częstochowskiej, Królowej Polski*. 
Celem Stowarzyszenia Dyło: szerzyć religijność i do
bre obyczaje i karać przek uczający h zasady mo
ralności i religii. Członkowie tajnego Stowarzyszenia 
zaknpili hektograf, aby modz wysyłać „ostrzeżenia* 
dla pewnych osób i oznajmiać o wykonanych ka
rach. Jedną z pieiwszyoh czynności tajnego związku 
było wydanie h«ktogralo« anej odezwy, w której „wy
stosowali* ostrzeżenie do p. Kazimierza Bartosz wi
ozą za to że tenże w porozumieniu z ówoma inny
mi poważnymi obywatelami sprzysiągł się na za
gładę wydawanego w kr&Kowie przez dra Jćzrfa 
O-łowskiego pisma p. Ł K nryer Polski. Druirą ode
zwą oskarżonych spiskowców było wezwanie do iby- 
wateli miasta Krakowa, aby nie wybierali lo Rady 
miejskiej br. Stanisława Tarnowskiego i ks. kan. Mi- 
dowicza. W dniu 1 czerwca 1893 w nocy nieznane 
jakieś indywidna napadły Da redaktura tygodniowe
go czasopisma KraJcus, prof. Matusiak-i, i pobiły 
t  goż porządnie, a to z powodu, że to czasopismo na
padło ua znanego przywódcę ludowego, ks. Stojałow- 
ukiego. W Un u 3 czerwia 1893 wybito' wszystkie 
szyby w oknach redakcyi Czasu za, to, że dziennik 
ten'podniósł oskarżenie przeciw ks. Sto ałowskiemu 
o różne przewinienia Przy tym ostatnim wybryku 
z istali owi przedstawiciele katoli kiego S“c alizmu 
schwytau, na gorącym nczynku i uwięzieni co spo
wodowało wykrycie „tajnego związku1'.

Wycieczka włościan z powiatu krakowskiego
na wystawę do Lwowa, urządzona przez wydział 
powiatowy, a dotąd z ponodów cd wydziałn , o w i ł  

towego niezawisłych, tyle razy I draozana — odbę
dzie się niezawodnie w sobotę d. 13 b. m Cucący 
wziąć w niej odział na własny koszt (6 złr. 24 ct.), 
mają się zgłosić do binra wydziałn po iatowe^o w 
Krakowie przy uliey św. Marka ]. 5

Nagrody literackie. Z fundacyi Kicbmana przy
znała l  m Bjrj Wydziałn kr»j j dnem; ś'n.e nag.odę 
1000 złr. autorowi dzieła wydanego w roku bieżą
cym nakładem muzsnm w Rappen wylu pod tytu
łem „Kościuszko*, a nagrodę 500 złr. prd . dr. 
Piotrowi Chmielowskiemu za jpgo m nografie lite
rackie o Mickiewiczu i Kraszewskim.

Stypendyum państwowe dla krajowych szkół 
zawodowych. Minister oś «iaiy nstanowił od 1 sty
cznia 1895 dwanaście stypendyów państwowych dJa 
uczniów krajowych sz k 'ł i v ars tatów zawodowych, 
a mianowicie: po dwa stypendya po 15 zrr. mie
sięcznie dla nczniow krajowej szkoły tkaokiei w 
Krośnie i szkeły garncarskiej w Kołomyi, po jednem 
stypendyum po 15 złr. miesięcznie dla uczniów wai- 
statn stolarskiego w Stanisławowie, w antatn stel* 
maskiego w Grybowie, szkoły kołodziejsko-bednar* 
skiej w Kamionce Strumiłowej, szkoły kosz; rarskiej 
w Czerwonej Woli i w Jaśle, wreszcie po je lnem 
'itypendjnm po 10 złr. miesięcznie dla uczniów
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szkoły koronkarskiej w Zakopanem i dla uczniów 
waretatu szewskiego w Uhnowie. Stypendya są prze
znaczone dla uczniów niezamożnych w Galioyi, któ
rzy zamierzają osiedlić sią w kraju jako przemy
słowcy w tym zawodzie, który szkoła uprawia. Sty- 
pendyum rozdaje namiestnictwo w porozumieniu z 
Wydziałem krajowym na cały czas nauki, o ile po
stęp i zachowanie się stypendysty Bą odpowiednie. 
Oprócz powyższych styp«ndyów nowych pozostają 
jeszcze dwa stypendya państwowe po 25 złr. mie
sięcznie dla uczennic centralnego kursu koronkar
stwa w Wiedniu, pochodzących z Galieyi

Z teatru komunikują n am : Jutro w sobotę po 
raz pierwszy przedstawioną zostanie sztnka p. Do- 
mnika p. t. „Sto djabłów". Jest to rnohliwy i bar
wny obraz „wieku s z a ł u t .  j. epoki Stanisławow
skiej, gdy Warszawa bawiła się i hulała zawzięcie, 
a festyny „pod Blachą" nadawały ton życiu towa
rzyskiemu sfer wyższyoh. Na tern tle autor snuje 
w<jtek ciekawej intrygi miłosnej, w której ważną 
rolę gra stu diabłów, t. j. kompania wesołej mło
dzieży ze sfer arystokratycznych, płatając ngle w 
przebraniu szatańskiem. Strona dekoracyjna i ko- 
stynmowa będzie efektowrą. Główne role przedsta
wią panie Leszczyńska, Morska, Sznage, Trapszó- 
w na, W olska, pp. Mielewski, PrzyDyłowlez, Tlyger, 
Śliwicki, Sobiesław, Stępowski i Zawadzki.

Koncert. 44 poniedziałek 8 b. m. w teatrze miej
skim pizypomną się tutejszej publii zneśoi znani z 
letniego sezonu operow ego: pwń Clarissa Cordier, 
primadonna oper zagranicznych, i p. Władysław Pa
sikowski, śpiewak oper włoskich. Artyści odśpie
wają wyjątki z oper, jak : „Pajace", „Favorita“ i
talie

fuui 0 ’irissa Cordier ma zamiar otworzyć w 
szkoło śpiewn; jest to niewątpliwie bar

dzo aci-zę. i: yśl, m'eliśmy bowiem niejednokro
tnie bp -ciiLO. przekonać tię o znakomitej szkole 
śpiewaozki.

Z placu wy»tawy. (W . Dbr). L w ó w ,  3 pa
ździernika. Przy akompaniamencie słotnego deszczu, 
gromadki przewainie s prowincji przybyłych zwie 
dzają pawilony. Oprócz luźnych przybyszów na naj
bliższe dnie zapowiedzianych jest kilka wycieczek, 
mianowicie dnia 6 bm. pizybywa z Drohobycza 200 
włośoian, następnego dnia dostarczy Czernichów spo
rej gromadki zwiedzający on, przy bywa bowem stam
tąd 65 uczniów i 3 profesorów szkoły rolniczej. Zaś 
z CzupernoBÓw pod Przemyślanami przyjeżdża około 
160 orób, włośoian i dzieei szkolnych, a z Nadwór- 
mańskiego 21 nauczyeieli.

Z wybitnych cudzoziemców bawi na wystawie p. 
Leon Genoud, dyrektoi muzeum przemysłowego i 
pedagogicznego, i naozelny redaktor 1’Artisan  i 
Jłevue suisse d'enseignement profcssunel we Fry
burgu szwajcarskim.

Co do premiowania wystawców zauważyć należy 
jednę rzecz. Oto niektórzy z wystawców, co o trzy 
mali dyplom honorowy, nie wiedząc, jaka jest w ar
tość tej nagrody, zgłaszają się do dyn koyi l  pre- 
tensy.m i, uważająo się za pokrzywdzonych. Zdąje 
s ię , ie ci panowie mięszają „dyplom honorowy" z 
„listem pochwalnym", tymczasem list poohwalny 
wśród nagród zajmuje OBtatnią rangę, a „dyplom 
honorowy" najwyższą i w i ę c e j  z n a c z y ,  n i ż  
z ł o t y  m e d a l .

Nąjżywiej obecnie zajmnje opinię pnbliozną kwe- 
ntya, która się całkiem naturalnie wyłoniła wobec 
końoząoej się wystawy. Powstała bowiem mysi u- 
ozczania twórortw wystawy i jej inicjatorów. Ze stro
ny Rady miejskiej poroszono myśl uczczenia pp. dr. 
Marohwiokiego i ka. Sapiehy obywatelstwem honoro- 
wem. Obaj jednakże zrzekli się listownie, powodo
wani łatwo zrozumieć się dającą skromnością, przy 
ozem zasługę stworzenia wystawy złożyli na ogół 
nasz patryotyczny. Skromność ta przesadna mużc 
wyrządza jednak największy zaszczyt obu panom, dla 
społeczeństwa jednaa nie może stanowić regały, dziś 
więc zajmowała się Rada miejska na ponfnem po
siedzeniu, które trwało trzy godziny, dalej kwestyą 
nozozenia twórców i inicyatonw wystawy,

O godzinie kwadrans na 10 rozpoczęło się po
siedzenie jawne Radny dr. Antoni Małecki poBtawił 
następujący wniosek

„Z uwagi na wi#1! _ waźnośó tegoiocznej naszej 
wystawy krajowej i na jej powszechnie uznaną nie- 
tylko rolniczo-przemysłową i naukowo-artystyciną, 
ale i moralną, tudzież polityczną doniosłość; zwa
żywszy, że prs*dsięwzięoie tej miary, tylko dzięki 
bezprzykładnej energii, ofiarności i poświęcenia dało 
się z taką świetnością wykonać; zważywszy, że mę
żowie, którym wyetawa urzeczywistnienie swoje za 
wdzięcsa, niespożyte około krajn i około miasta po
łożyli sasłngi, podpisani wnoszą : Rada raczy uchwa
lić:

„Reprezentacja miasta Lwowa wszystkim mężom 
którzy w dokonaniu wystawy uczestniczyli, wyraża 
swą cześć i wdzięczność (oklaski), zaś ks. A. Sa 
fisże, hr. St. Badeniemu i p. Z. Marchwickiemu 
wutuje naaanie honorowego obywatelstwa."

Koniec posiedzenia o wpół do 10.
Rrzmoty. Dziś po południu o 3 mieliśmy ulew ny 

’ ee/ser. z asempamamtutem grzmotów Powietrze 
i  ie się oeieDliło, lecz parno i zdaje się, że 

,■ łużej padaó będą.
, , będzie październik 7 Stnoya meteorologi- 

■t( przypominają, ze równie chłodny i dżdżysty 
wrzesień, jak obecnie, był w r. i f f i l ,  a ponieważ 
-j o ?  o  wczas październik był stosunkowo bardzo ei e-  
P y i p o g o d n y ,  wysnuwają stąd wniosek, że i 
tego rokn cieszyć się bedzieny jeszcze ciepłym po 
woale niemiłym wrześniu.

Poświęcenie nowego lokalu. Blisko trzydzieści
la t istniejąca w Krakowie firma W ładysław a T o 
m a s z e w s k i e g o  przeniosła swój skład szkła 
poroelany, fajansów i majoliki z ulicy Grodzkiej do 
domu własnego w rynku 1. 16. Nowy lokal, znako
micie rozszerzony i urządzony guLtownie, poświęcił 
wczoraj ks. Bieleniu w obeoności grona wybitnych 
przedrtawicieli krakowskiego kupiectwa. Firiuie, któ
ra od szeregu la t współzawodniczy skutecznie z ob- 
oą konkurencją, a dobrocią i trwałością dostarczo
nych towarów potrafiła sobie nietylko w Krakowie 
wyrobić ze wszech miar poohlebną opinię, życzymy 
W nowem gnieździć dalszego zasłużonego powo-

azczególnionych najpóźniej w dniu 1 stycznia 1895 
r. W przeciwnym razie dzieła te zostauą zakwalifi- 
kow .ne do sprzedaży przez licytaoyę.

Ślub Dnia 29 września odbył się w kościele pa
rafialnym w Bochni ślub dra Michała Popiela z 
panną Władysławą Luzówną.

Zmarli. Franoiazek S e i f e r t  zmarł w Krakowie 
w 44 roku życia.

Michał Komuniec I l a s z e w i c z ,  właściciel dóbr, 
‘marł w Krakowie w 89 roku życia.

Czesława z Zawadzkich S o h o e n o w a ,  właści
cielka dóbr, zmarła w Mydlnikaoh pod Krakowem 
w 55 roku życia.

Wiec polski w  Niemczech, z  Gelsenkirohen w 
Westfalii piszą do Gaz. Tor.: „W niedzielę dnia 30 
września odbył się łu wiec polski, zwołany przez 
„Związek Polaków w Niemczech". Zagaił go • go
dzinie 4 1/* prezes generalny „Związku" p. Jan P i
lawski z Essen, poezem przeczytał program wiecu. 
Pierwszy prz<ma wiał p. A. Brejski z Bochum: 

O nauce polskiego czytania i pisania." Drugim 
mowoą był o. Pilawski z Essen, który przemawiał
0 „Związku", wyjaśaiająo, dla czego „Zwiąż k“ jest
1 de czego dąży. P. Wawrzynowsbi z Wattenaobeod 
mówił o Towarzystwach polskich na obczyźnie i wy
kazał, jak było, zanim polskie Towarzystwa poza
kładano, co Towarzystwa dobrego zdziałały, oraz noby 
leszcze zdziałać mogły. Ostatni przemawiał p. Józef 
Szulc z Oberhausen o funduszu Święlojóz&facia, za
chęcając rodaków, aby to szlachetne dzieło z < ałyoh 
sił popierali, gdyż ma ono zapewnić dostateczną pol
ską opiekę duchowną. W końcn przyjmowało pre 
zydyum nowyoh członków, a o godz póLdo siódmej 
zamknął przewodniczą! y zebranie. Wieo odbył się 
w porządku wzorowym.

Wielka zbrodnia, w Hibaoiszkaoh w powiecie 
trockim na Litwie, w pobliżu miasteczka Zośle po
pełnioną została ohydna zbrodnia. Jak już wykryto, 
zbrodnię popełnili: niejaki Kulwiński, były urzędnik, 
i Baranowski wraz z kilku włościanami. — Dwaj 
pierwsi przyjechali wieczorem de p. Grossa, dzier
żawcy małego f Jw&rku Hibaciszki, oświadczając się 
z gotowością kupienia u niego kilku wagonów żyta 
i owsa, przyczem proponowali wcale dobre ceny, 
Ucieszony Gross ugaezczał, jak mógł najlepiej, oo- 
żt1 danych kapców, nie przeczuwając widocznie nie 
szczęśoia. Okeło godziny 11 wieczorem obaj przy
bysze , poprzedz&ui przez samego dzierżawo? służą
cą i robotnika, udali się do śpiohrza dla obejrzenia 
niby ziarna. W śpiohrzu Baranowski i Kul Wiński 
rzuoili się na swe ofiary i zamordowali je w okru 
tny sposób przy pomocy toporów i noży. Jednocze
śnie epóloioy Baranowskiego i Kulwińskie ro, nkryci 
dotąd w zaroślach, wpadli do domn mieszkalnego i 
zamordowili tam: żonę Grossa, jego matkę sttruszkę 
i ełużąoego, poranili zaś w dotkliwy bardzo sposób 
słnżącą, młodą dziewczynę. GroBB uchodził za czło
wieka zamężnego i to właśnie było pobudką do na
padu. Złoczyńcy, splądrowawszy całe mieszkanie i 
zabrawszy, co było wartościowego, zbiegli. Gdy na
zajutrz zr&na pewna włościanka zajrzała do Hiba- 
ciszek, znalazła tam 6 trupów i 7-mą poranioną 
dziewczynę. Na stole jadalnym znajdowały się re
sztki, pozostałe po wczorajszej wieczerzy. Niebezpie
cznie zranioną dziewczynę przywieziono do Wilna, 
gdzie ją umieszczono w szpitalu"V-w. Jakóba. Druga 
to w estatnich czasach okrutna zbrodnia w powie
cie trockim; przed kilku tygodniami zamordowano 
tam leśniczego i jego 'żonę.

Szczakowa, 3 paździemma. (Kor. N . Reformy). 
W lipcu b. r. zrezygnowało 8 radnych gminy Szcza 
kowa, w powiecie chrzanowskim, a mianowicie pp.: 
Radak. kasjer fabryki sody, B'aohier, zarządca po
czty, Gruber, właściciel fabryki bednar ikiej, i We 
ber, właśoioiel realności, oraz oztereoh włościan. Od 
tej pory, mimo licznych próśb i starań, mieszkańcy 
Szczakowej nie mogą doczekać się wyborów do Ra
dy gminnej, któreby położyły kres onemu bezłado 
wi, a raczej znpełuej anarchii, inka ratując na ra
zie bardzo nb-gorzystną sytuację naczelnika zde
kompletowanej Rady p Blumenfelda, rujnuje mate- 
ryalnie i moralnie tę tak hojnie przez Opatrzność 
wyposażoną we wszelkie warunki dobrobytu gminę 
Komitet wyborczy zawiadomiony, że wybory zostaną 
przeprowadzone z końcem września b. r., wydał za- 
łąozoną odezwę do wyborców, gdy nagle w osta
tniej chwili sekretarz naczelnika gminy odwołał 
przeprowadzenie oczekiwanych wyborów, podając za 
powód vyjazd p. Blumenfelda za granicę. Niepodo
bna przypuścić, aby i nadal gm.na Szczakowa mia
ła  odgrywać rolę tabakierki do nosa p. Blumenfelda 
i aby starostwo w Chrzanowie przypatrywało się tej 
gize w oinoiubabkę p. naczelnika nieistniejącej Rady 
gminnej.

Kobiety lekarki. Z przedstawionego przez K. v. 
Szokolaya na kongresie higienicznym w Bndapeezcie 
referatu o stosunkach zdrowotnych w Bośnii i Her- 
oegowinie wyjmujemy następujący ustęp , dolyoząoy 
kobiet lekarek, które zajmują tamże posady rzą
dowe :

Kobiety mahi metańekie już z pobudok religijnyoh 
odznaczają się nieprzezwyciężonym wstrętem do pod
dania się męskiej opiece lekarskiej. Smutnein na
stępstwem tego faktn Jest okoliczność, że chore ma- 
bometenki leesene bywsją wyłąuznie przez zabobon
ne snaohorki. Można Bobie wyobrasió, jakie rozmia
ry przybiera śmiertelność wśród kobiet mahometań- 
skioh. Ta ważna okoliczneśó nie uszła uwagi bo
śniackiego rządu i tenże postarał się zmniejszyć złe 
przez zaprowadzenie kobit oej pomocy lekarskiej. — 
W ten sposób Bośnia wyprzedziła liczne europ ijskie 
państwa, gdzie dotychczas zajmowanie się praktyką 
lekarską przez kobiety nie jest żaprowadzone, jak
kolwiek rzecz ta dla kobiet i dziewcząt byłaby tak

dla zdrowotności skutków wykonywania praktyk le
karskich przez znachorki, oraz że z czasem wyru
guje całkowicie praktykę znachorek.

Repertuar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  6 października: „Sto diabłów", ko- 
medya w 4 aktach Fr. Domnika. (Nowość)

W n i e d z i e l ę  7 października: „Sio djabłów", 
komedya w 4 aktach Fr. Domnika.

Y ia M c i  nantowR. literackie i artyitjezGe.
Z teatru. Po długiej przerwie, która dotkli

wie odbiła się na repertoarze i na obsadzie wysta
wił nyeh w ostatnich czasach sztuk, ukazała się we 
wtorek na scenie naszej p. Antonina H o f f m a n  
w „Swiecie nudów" Paillerona. Stałym bywalcom 
teatru naszego nie potrzeba przypominać zalet i 
szczegółów artystycznej gry p. Hoffman w roli księ
żnej de Rtville, której sztuka Paillerona zawdzięcza 
w przeważnej ozęśoi swe tradycje na krakowskiej 
soenie. To też rzęsiste oklaski, jakiemi powitano p. 
Hoffman na wstępie, były szczerym objawem uzna
nia i zasłużonej sympatyi, ja rą  znakomita artystka 
cieszy się w Krakowie. Wywdzięczając się za to 
przyjęc'e p. Hoffman grała księżnę z całym zaso
bem dystynkcyi, elegancyi i nieporównanej natural
ności w prowadzeniu salonowego dyalogu, skupiając 
na postaci księżnej cały interes sztuki.

Ob»k p. Hoffman dzieliła oklaski i pochwały p 
M or d k a, której Zuzanna należy do najlepszych ról 
jakie artystka ta etwoizyłi nam w rodzajn naiwno 
salonowych. Postsć prostodusznego dziewozęcia ja 
śniała w jej wykonaniu wdziękiem i prostotą, które 
io zalety są zawsze dobremi sprzymierzeńcami na
szej artyatk'

Z pomię izy współgrających na pochlebne wyró
żnienie zasłu yli p Sobiesław, zawsze pełen dystyn
kcji jako Bellac, pani Sznage, której talent wsparty 
pracą, rozwija się oeraz pomyślniej, oraz p. Śliwicki. 
4V roli Miss Luoy wystąpiła po raz wtóry p. Kor- 
wiD, któ.ej zalecić należy siłnffetoe używsnie dźaię 
cznego głosn i zwracanie sil iJu rzą  do auaytoryum.

(wp.)

Li Dział ekonomiczny.
Bochnia, 23 sierp. Na dzisiejszym targu nolo- 

w ano: Za 100 kilo n e tto : Pszenica 6 80. Żyto 
5 50. Jęczm ień 5-50. Owies 5'20. Koniczyna 
55’—. S p ę d z o n o  420 sztuk bydła, 150 koni, 
1088 świń. P ł a c o n o  za 100 kiio żywej wagi 
bydła 30 — , nierogacizny 38 — . konie za sztu
kę od 15 '— do 2 2 0 — .

U w a g a .  N astępny jarm ark 18 października.

Hpwstrieieila uietewrtUgicioe
(podłag obsenratorym  krakowskiego) 

Fraków, dnia 5 października.

wczoraj I dziś. I dziś 
g. 10 w Ig 6 ra a o g  2 pop.
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(0 =  cisza, 10 bun a )  
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0 peg., 10 n p  poehm.

739-2 mm 739 3 mm 738 7 mm

+ 10° 6

E 1

98 %

10

+ 8*0

E  1

99 i
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Dzieła sztuki do odebrania, w składaoh Tow. 
s&ohęty Bztnk pięknych w Warszawie pozostają dzieła 
Sztnki po czterech zmarłych artystach, mianowicie: 
tduina Lerue obraz olejny pod tyt. „Widok War- 
ezawy*, Wilhelma Hiihne obraz olejny p. t. „Głowa 
kurzyna", Kazimieiza Ostrowskiego medalion w bron- 

P- .Portret Siemiradzkiego" i Henryka Statt- 
-Ora (Krakowianina) etatna w marmurze p. t. „Nie
winność. Prawni spadkobiercy raczą się zgłosić do 
Ę^goetaryi Towarzystwa dla odebrania dzieł wy-

W oknpowanyoh tedy prowincyacn praktykują ube- 
onie dwie kobiety lekarki: dr. med. Keok w Moeta- 
r*e i dr. med. Krajewska (Polka) w Dolnej Tuzl:. 
Ostatnia miała w opiece za rok 1893: 343 kobiety, 
180 dzieci i 30 mężczyzn, razem 553 osoby. Jest 
uzasadniona nadzieja, że nrzez rozszerzenie instytu
c ji kobiet lekarek nastąpi poprawa opłakanych eto- 
80 ków zdi "wotnych wśród mahometańskiej ludno- 
śoi. Doświadczenie, nabyte w okręgu Dolnej Tuzli, 
daje rządowi bośniackiemu rękojmię, że zaprowadzę 
nfo^Jrohi^^Mj^rek^uniożliwi ograniozenie zgubnych

U w a g i :  Wozoraj wieczorem i dziś rano gruba 
m g ła ; dziś o 2 po południu burza z deszczem.

Telegramy „Nowej Reformy"

( T e l e g r a m y  B v v r a  K o r t t p o n t t  n c y j n e g o ) .

Budziejowice, 5 października. Z powodu usia 
wicznych deszczów podniosła się woda na W eł
tawie o 200 centimeirów nad stan normalny, a 
miastu grozi niebezpieczeństwo powodzi. Potoki 
górskie zalały już wczoraj rano gościńce przed
mieścia wiedeńskiego.

Z Piska donoszą również o podniesieniu się wo
dy na Wełtawie. ' .

Buoziejowice, 5 października. Deszcz ustał. 
Wody opadają.

Opawa, 5 go października. W szybach kopalni 
węgla w Michałkowicach, należących do kolei 
Północnej, przesuwacze wózków w głębi szybów 
zażądali ostatniego wtorku podwyższenia zapłaty, 
ale do wczoraj nie otrzymali żadnej odpowiedzi 
przychylnej.

Skutkiem tego przedwczoraj część tych robo
tników nie. zeszła do kopalni, a wczoraj w oby
dwu szybach ze 159 robotników lei kategoryi 
stanęło do roboty tylko 92. —  W innych szybach 
stan norm alny nie doznał przerwy.

Opawa, 5 października. Wczoraj wieczór i dzi
siaj rano wszyscy snwacze w szybń  Piotra nie 
stawili się do roboty, domagając się powiększenia 
zapłaty i przyjęcia do roboty oddalonych jedena
stu robotników. Żądaniu lemu odmówiono. W in
nych szybach robota idzie normalnie.

Wczoraj spostrzeżono, że wszystkie druty te le
foniczne zostały poprzecinane.

Budapeszt, 5 października. W dalszym toku 
rozprawy w Izbie magnatów nad projektem  do 
ustawy o swobodzie wyznawania, religii — hr. 
Ferdynand Z i c h y  oświadczył się przeciw proje
ktowi, bo ten projekt nie zmierza do ustawy o 
swobodzie wyznawania religii, lecz do bezwyzna
niowości i bezreligijności. — twierdził, że usta-

wodawstwo jest w sprzeczności z prawdziwą wo
lą całego narodu.

Re rmowany biskup Pap oświadczyłsię na całym 
projektem bez zmiany, nadmieniając, że się nie 
obawia, by z tej ustawy wynikła bezwyznanio
wość i bezreligijność. Protestantyzm  i katolicyzm 
mimo tej ustawy będą dalej istnieć.

Pronay oświadczył się również za ustawą, bo 
swoboda wyznawania religii jest wymaganiem 
czasu i odpowiida duchowi chrześcijaństwa.

N a tern zakończono rozprawę generalną.
Budapeszt, 5 października. Izba magnatów u- 

c h w a l i ł a  dzisiaj projekt ustawy o wolnem wy
konywaniu religii 113 głosam i przeciw 112. 
(A więc j e d n y m  głosem w:ększości)

Budapeszt, 5 października. W delegacyi au
striackiej rozpoczęły się dzisiaj narady nad zwy
czajnemu wydatkami na wojsko. —  Młodoczeski 
del. Brzorad oświadczył w imieniu swego stron 
nictwa, że głosować będzie przeciw budżetowi. 
To postanowienie uzasadniał mówca odwoływa
niem się na wewnętrzne stosunki w Czechach, 
na zachowanie się rządu wobec czeskiego prawa 
państwowego. W śród tego prezydent przerw ał 
muwcy dalsze wywody wezwaniem, aby podczas 
rozprawy nad budżetem wojskowym nie rozpra
w i ł  o czeskiem prawie państwowem.

Tenże mówca wykazywał następnie szkody wy
nikające z panującego militaryzmu, żądał wspól
nego powszechnego rozbrojenia domagając się, —  
aby jedno z mocarstw w tej mierze uczyniło po
czątek i dało dobry przykład. Mąż stanu, który 
się tego podejmie, stanie się największym dobro
dziejem ludzkości.

T r e u i n f e l s  oświadcza, że ma zaufanie do 
m inistra spraw zagranicznych, że głosować bę
dzie za budżetem wojny, gdyż urząd spraw za
granicznych uważa zwiększenie wydatków na 
wojsku za potrzebne. Mówca podnosi uspokajają
ce słowa m inistra obrony krsjowej w Badzie 
państwa po do stanowiska arm ii w sprawach po
jedynku. Oświadczył w tedy m inister, że jednak 
każdy ofierr, który wj zwania nie przyjmie, lub 
w pewnych warunkach sam do pojedynku nie 
wyzwie, zawsze straci swą godność oficerską.

Mówca zwraca się przeciwko pojedynkom, któ
re naruszają ustawy państwowe i kościelne i zo
stają w sprzeczności z porządkiem. Dlatego obo
wiązkiem jest państwa przeszkadzać pojedynkom 
Mówca sprawę tę poleca bacznej uwadze m ;ni- 
stra. Powinien on wszelkich staiań dołożyć, aby 
stan niegodny Austryi raz ustał.

Berlin, 5 października. RticKmnzeiger donosi: 
Skargi dzienników na to, że władze wojskowe 
nie dość wcześnie i dokładnie uwiadomiły pu
bliczność o zajściach w artyleryjskiej szkole pod
oficerskiej, — nie są ani uprawnione ani uzasa
dnione. Dopóki istota czynu nie je s t zbadana są
downie, dopóty wszeika władza wyrzeka się o- 
głaszania wszelkich szczegółów, jeżeli nie chce 
popaść w niebezpieczeństwo prostowania samej 
siebie po ukończeniu sądowego postępowania.

Do 30 września nie jm ano dokładnego poję
cia o powstaniu, rozmiarach i sprawcach w ybry
ków, dlatego nie można było więcej ogłaszać po
nad to, eo Reichsanrriger podał dnia 1 paź
dziernika.

Zrozumiałą jest ciekawość ludności o wszela
ki? zajścia w a rm u ; adm inistracja wojskuwa nie 
myśli bynajmniej lekceważyć sobie tej ciekawo
ści przez zasadnicze zatajanie wypadków. A rm ia 
nie ma nic do zatajenia oprócz, jeżeli tego do
bro państwa albo względy służbowe do tego nie 
zmuszają.

Odpowiedzialność za zaniepokojenie ludności 
zatrważającemi pogłoskami, jakie w niedzielę roz
puszczono, wieściami o dem onstracyacb, mają
cych cechę zbrodni stanu, anarchizmu lub socja
lizmu — spada na sprawców tych pogłosek.

Prawdziwość wiadomości, —  podanych przez 
Reichsanzeigera i Biurn Wolfa  dnia 1 paździer 
nika — można ponownie potwierdzić.

Uzasadnioną jest nadzieja, że przez środki, za
rządzone dnia 30 września, szybko uda się wy
kryć sprawców całego zajścia.

Berlin, 5 października. Bórsen Ztg  dowiaduje 
się, że niemiecka cesarska rodzina i tej zimy za
bawi kilka tygodni w Abl azyi i ie  cesarz W il
helm stamtąd 'ida się również do Wenecyi je 
dnak wiadomości autentycznych jeszcze niema.

F rankfurt, 5 października. Frankfurter Ztg. 
dowiaduje się ł  Londynu, że tamtejszy reprezen
tant chiński miał z m inisterstwem  spraw zagra
nicznych  konferencję, która przeciągła się kilka 
godzifi. Słychać, że Olany zaproponowały, aby 
Fosya i F ran c ja  tak samo ( ja t Anglia) mogły 
wysłać wojsko do portow 'traktatow ych dla ochro
n y . Rząd chińsk. ni# opieiałby się takiemu za
rządzeniu.

Paryż, 5 października. Prezydent Perier pod
pisał dekret, mianujący barona Courcela amba
sadorem francuskim w Londynie w miejsce De- 
crais a, który uwulniony od dotychczasowego u- 
rzędowania, został oddany do dyspozycyi m ini
sterstwa spraw wewnętrznych.

Senator Boulanger został zamianowany pierw
szym prezydentem  trybunału obrachunkowego.

Międzynarodowy kongres dla socyologii został 
wczoraj zakończony. Miejsce i czas przyszłego 
kongresu będą później oznaczone.

Paryż, 5 października. Rada ministrów posta
nowiła wytoczyć proces dziennikowi P arti ourrter 
za artykuł umieszczony dnia 26 września, w któ- 
r \  m wielkie manewry były opisane w sposób dla 
armii ubliżający.

Londyn, 5 października. Rada gabinetowa ze
brała się wczoraj w południe. Posiedzenie trwało 
do godz. pół do drugiej. Słychać, że narady do 
prowadziły do zupełnego porozumienia między 
ministrami co się lyczy planu przedłożonego mi
nisterstwu o ochronie angielskich obywateli w 
Chinach.

Londyn, 5-go października. Wieści o blokadzie 
portów na Madagaskarze wynikły z błędnego 
zrozumienia środków, jakie zarządzili Francuzi, 
aby zapobiedz wyładowaniu broni dla mieszkań -

ców krajowych. Dz'enniki wychodzące na M ada
gaskarze donoszą, że rezydent francuski doradził 
kolonistom, aby w razie wybuchu niepokojów 
schronili się na wybrzeża. Skutkiem tego wielu 
Francuzów ópuściło wnętrze kraju.

Londyn, 5 października. Biuro Reutera  donosi 
z Szangaju, że w Pekinie panuje zaniepukojenie 
pomiędzy cudzoziemcami, gdyż ludność chińska 
jest w obecnej chwili wrogo dla cudzoziemców 
usposobiona. K ik a  rodzin cudzoziemskich, prze
ważnie urzędnicy cłowi w służbie chińskiej z ro
dzinami, opuściło już Pekin W Hankowie panuje 
także wielkie zaniepokojenie. Dopiero nadejście 
angielskiej łoazi kanonierskiej „Esk" uspokoiło 
cokolwiek cudzoziemców.

To samo biuro donosi z Y o k o h a m y ,  że 
rząd japoński postanowił zaciągnąć p o ż y c z k ę  
z a g r a n i c z n ą .  Wysokość tejże nie jest jeszcze 
oznaczoną. Odnośny projekt niebawem ma być 
wniesiony do parlam entu

Powstanie plemienia Togakuto w Korei stłu
mione zostało przy pomocy wojsk japońskich.

Londyn, 5 października. Dzienniki z Szangaju 
zapewLiaią że pięć :apońskieh okrętów wojen
nych widziano w lśni; miasta portowego Chusan. 
Ta wiadomość wywołała trwogę w mieście Niry- 
po. Chińskie okręty wojenne, stojące u tych wy
brzeży, są nieliczne i starej konstrukcji.

Petersburg, 5 października. W edług urzędo
wego doniesienia rodzina carska przedwczoraj 
popołudniu stanęła w Jałcie.

Rzym, 5 października. Kapucyn, ojciec Michał 
z Carbonary został mianowany apostolskim pre
fektem dla kolonii erytrejskiej.

Rzym, 5 października. Do Agencyi Stefaniego 
donoszą z T ok io : Na podstawie wskazówek o- 
trzym anych od rządu włoskiego — poselstwo 
w łoske wymogło od rządu japońskiego przyrze
czenie, że Japonia nie uczyni żadnych kroków 
wojennych przeciw miastu Szangajowi.

Konstantynopol, 5 października. Sułtan dał ad 
mirałowi Arellanowi order Madzidzie.

Kursa Magr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnir 4 paździe nika 1894
Kanw w«l.

•ort,.
tir. 0 .-

98 75
98 80

122 95
97 95

121 50
96 25

1029 ---
369 50
124 05

60 95
12 18

9 8 S 1/ „
45 20

5 89

Zjednoczony d ług w papieraeh 
^jednoczony dług w srebrze . .
Auutryacka ren ta  złota . . .
4%  austryacka ren ta  (marcowa)
4%  węgierska renta złota 
4% węgierska renta koron .
A ktye banku austro-w^ierskrnKo •
Akcye k redyow e
L o n d y h  ..................................
Banknoty banku nierałec. *a i 0a  m
20 m a r e k ............................ ^
SO-to frankówki sa sztok" . .
Banknoty w ł o s k i e .......................
Dukaty au stry ack ie .......................

W lM lit 5 październ. R u  b le  133 25 Cena nafty 
1610  —  — *— . Spirytus 15 65. — Zito na
jesień 5 50— 0'00. Pszenica na iesień 6 37— 0*00 
Owies na jesień 6*15— 0'00.

Wiedeń, 5 październ. 4% oblig. poż. kra;, z 1891 
9t)’10; 4%  oblig. poi. kraj. z 1893: 95 7 0 ; 4%  
g&hc. fund. propin. 96 80 ; 4 1/* % list banku kraj. 
100*— ; 5 % -owe obligi banku krajowego 102-— ; 
4 % list. kred. ziemsk. 56 let. 96 50; Akcye Karola 
Ludwika 216 7 5 ; Akcye kolei lwowsko - czerń. 
286 7 5 ; Losy z 1854 na 250 złr — 148,75; lo
sy z 1860 na 500 złr — 1 4 f 75 ; losy z roku 
1860 na 100 złr 155 75 ; losy z 1864 za 100 
złr. — 197 2 0 ; akcye zakładu Kred. dla handlu 
i przemysłu 370’— ; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 418-— ; Lfinderbank na ZOO złr. — 
267 90 ; akcye austro weg. banka na 600 złr 
1 .0 3 4 -

Bnrlln, 5 październ Godzina 2 m inut 50 po poł. 
Austryackie kredyty 220 20 mrk. W ęgierskie kre
dyty — •—  mrk. Anstryacka złota renta 100 80 
mrk. Ausuyacka srebrna renta 95 20 m rk Wę
gierska złota rem a 99-40 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 93-— m rk Austryackie banknoty 164 15 
m ik. Akcye kolei lwowsko-czemiowieckiej 138-—  
mrk. B u b l e  219-— mrk. 5%  listy zastawne 
Królestwa Polskiego — — mrk. 4% listy likw. 
Królestwa Polskiego — — m rk

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,  

Wydawca: Dr, Lesław Boro .ski

Rtibryku 4 i d u ł u i "  nic pochodzi od Radak 
oyl, która toż iadaoj odpowlodzlalaoiol za a' 

przy]mu]a.

NA PESŁ A N  Ł.

W szech nauk lekarskich

Dr. Maurycy Ameisen
2371 osiadł w Nowym Sączu. 2 3

K t E S T S E :  K A N T O B  W Y M I A N Y
czne i monety, k u p u je  .  Filii c. k. uprzyw.

i sprzedaje Pod najko- Galie. Banku Hipoteczneao
rzystmejazemi warunkami 1 w

w Krakowie, Synek
Oliwny L  30. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, b°z 
doliczenia p r O W iz y i-

WILHELM FENZ
przeniósł swoje magazyny na Rynek c: 

rog ul. Szewskiej. 1718 72

60.000 Złr wygrai
u w  w w w  , H  ’ lwowskiej loteryi wystaw
wej. Zwracamy uwagę naszych szanownych cz
telników na to , że ciągnienie odbędzie się j
dnia 16 października. <%i

taj fTieh I uttalich, przy składkach I zinuck
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej1

Dom hanlrniiW i  Iranłnr l i m m i a n u  I Alf ARA U H P U C T l A i A  M 0 i sprzedaje p o d  n ą j k o n y n t n l e j u y m i  w a r u n k a m i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
11 uaimUff l lO l lM I ł  f f j l l l l d l i y  J M A U D H  nu u n o  I l l f l M  lifty żuta WIS, laty, KSSSty, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. -  Zleoenla z prowincyi

K n k d w t  S j i e k  |> l w i y ,  U a l a  A - B , uskutecznia odwrotna pooztą bez liczania prowizji
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Fabryka i sy n a * *  rykratnak Ł  M. Mirklewicz& *
1343 6 12

Kamienica dwupiętrowa
ze stajnią i wozownia, przy jedne; z najpiękniej
szych ulic Krakowa , jest d o  s p i  z e d a n i a .

Bliższa wiadomość pod lit. M .  M .  U .  1 0 0  
poste restante K r a k ó w .  2374 1 2

Młody subjekt
zdolny ek spedyen t,  znajdzie zaraz u- 
mieszczenie w  handlu pod „M u-

2382 1 4rzyneni“

J. Bieńkowskiego
w Podgórzu

II
J. Ten^lera

w Krakow ie
przy ulicy Karmelickiej, L. 54,
poleca Szanownej Publiczności świeży transport 
p r a w d z i w y c h  c e h u l e k  h a r l e n i s k i e l i  
jako to :  l i y a c e n t y  od 15 do 30 et., m l i -  
p a u y  od 8 do 10 et., t a c e t y  po 20 cent., 
n a r c y z y  po 15 cent., k r o k u s y  po 3 cen t, 
l i l i e  b i a ł e ,  z dużym kwiatem , po 20 cent., 

k o n w a l i e  100 sztuk 2 złr.
Posiada także w ie l k i  w y b ó r  r ó ż  w y 

s o k o p i e n n y c h .  3-letnich, od 80 et. do 1 złr., 
korzeniowych po 40 ct.; różnych k r z e w ó w  
o z d o b n y c h  100 sztuk 12 złr., d r z e w  o - 
w o c o w y e h  od 40 do 70 ct. za sztukę, r o 
ś l i n  p o k o j o w y c h ,  p a l m  trwałych w ró
żnych gatunkawh, l i j o l k ó w  a l p e j s k i c h  itp.

Przyjmuje również zamówienia na b u k i e t } ',  
w i e ń c e ,  k o s z e  k w i a t o w e .

Wszelkie zamówienia na prowincyę uskute
cznia punktualnie. 2343 2 5

C e n y  um iarkow ane.

Mule. ochronny.

Różany Santelow y olejek
w kapsułkach

wyrobu aptekarza Ł a h r  a  w  ł ł i i r i -  
b u r g u , leczy c i e r p i e n i a  p ę c h e 
r z a  i p r z e w o d u  m o c z o w e g o  b e z  
w s t r z y k i w a n i a

w kilku dniach.
Prawdziwy tylko ze znakiem „Róźa“.

Flakonik po 2 złr. w aptekach,
-jeżeli dostać nie można, 

należy zwrócić’ się wprost do głównego 
składu aptekarza 785 17 40

C. B rad y  w Krem sier.
W Krakowie: w apt. Eugen. Hellera i 

Arnolda Reifera, w Stanisławowie w apt. 
Dra A. Beilla.

L. 5852,

Doniesienie.
Celem zabezpieczenia d o s t a w y  

chleba i owsa dla c. i k. woj
ska na czas od 1 stycznia 
do końca grudnia 1895 od
będą się- w c. i k. magazynach 
prowiantowych w Krakowie, Oło
muńcu i Tarnowie w dniach po
niżej wymienionych zawsze o go
dzinie 10 przed południem roz
prawy ofertowe a mianowicie: 

Dnia 4 października 1894  
w c. i k. magazynie prowianto
wym w Ołomuńcu dla stacyj dzier
żawnych w Opawie, Karniowie, Cie
szynie i Bielsku;

dnia 8 października 1894  
w c. i k. magazynie prowianto
w ym w Ołomuńcu dla stacyj dzier
żawnych w Przerowie, Prościejo- 
wie. \J. iiranicy i M. Szumberku;

dnia 18 października 1894  
w c. i k. magazynie prowianto
wym w Tarnowie dla stacyi dzier
żawnej w Nowym Sączu:

dnia 18 października 1894  
w c. i k. magazynie prowianto
wym w Krakowie dla stacyj dzier
żawnych w Wadowicach, Chrza
nowie, Kętach, Niepołomicach i Bo
chni. 2262 2 2

Bliższe warunki zawarte są w 
urzędowej „tOrzecie Lwowskiej", w 
„Czasie“ i „Nowej Reformie" z dnia 
22 wrze filia 1894 Nr. 215. Wa
runki te mogą być przejrzane ta
kże w c. i k. magazynach pro
wiantowych w' Krakowie, Ołomuń
cu. i Tarnowie, w c. i k. filial
nym magazynie prowiantowym w 
Bochni, dalej we wszystkich c. k. 
starostwach pow iatowych. stowa- 
m sz e n ia c h  rolniczych i w izbach 
handlowych i przemysłowych, znaj
dujących sio w obrębię c. i k. 1

•> t, v  i  t

korpusu..

Z Intendantury c. i k. I korpusu.
W Krakowie, 1 września 1894.

Sk róco n y  ży c io ry s

Stefana Buszczyńskiego
(z  p o r t r e t e m )

nabywa, można w e  w s z y s tk i c h  k s i ę g a r 
n i a c h  p o  c e n i e  5  c t .

W szystkie bez wyjątku, wydane dotąd d z i e 
ł a  S t e f a n a  B a s z c z y ń s k i e g o  (a  nie ty l
ko w krakowskich i lwowskich, lecz także we 
wszystkich prow incjonalnych księgarniach 1 d o  
n a b y c i a .  2308 5 ś

Nowe wydawnictwa.
A n czy c  W. L. Obrazki dramatyczne lu d o w e : Chłopi arystokraci, Łobzowianie, 

Błażek opętany, Flisacy. Nowe wydanie. 1 z lr. 3 0  ct.
Buj w id O. Dr. Pięć odczytów o bakteryacli. Rys ogólny zasad bakteryologii i 

w zastosowaniu do chorób zaraźliwych, z dołączeniem uwag o szczepie*1 
niach ochronnych i desinfekcyi, z 5 kolorowan. cynkotypami w tekście. 
W ydanie drugie. 5 0  ct.

C h w at G. Wykład popularny buchalteryi podwójnej (włoskiej). Wydanie dru 
gie poprawione. 1 z łr. 4 0  ct.

G aw a lew icz  RM. Od jutra. Powieść współczesna. 2 z lr.
D ick ste in  S . Arytmetyka w zadaniach. Część II. Ułamki. W ydanie drugie, 

znacznie powiększone, kar tonow ane 1 z lr. 10  ct.
Dzieje M a łże ń stw a  (Losy Fene ll i) , powieść przez 24 autorów, przekład z 

angielskiego. 8 0  ct.
H isto rya  T ow arzystw  tajnych. Dzieje wolnomularstwa według najlepszycli 

źródeł opracowane. W ydanie drugie. 1 z łr. 5 0  ct.
K a m o c k a  J. Teorya  stylu według pisowni uchwalonej przez Akademię um ie

jętności ułożona. Wydanie drugie. 1 z łr. 5 0  ct.
K ra u sh a r  A. Kartki historyczne i literackie. 2 z łr.
L o ck y e r  N. Pierwsze początki as tronom  i, z ilustracyam i , 6 5  ct., w karto 

nowej oprawie 8 0  ct.
RMeyet L. Liście. F ragm enty  i szkice. 1 z łr. 6 0  ct.
RMiiller Dr. Poradnik  domowy homeopatyczny, przełożył L. Kuczyński, złr. 2 .80 .
S z e k sp ir  W. Dzieła dramatyczne przekładu J. U lr ic h a . z objaśnieniami J. 

Kraszewskiego, z rycinami tytułowemi. T o m  I-szy. T re ść :  Król Jan. ivról 
Ryszard II. Król Henryk IV. Część pierwsza i d raga, str. 3G7. 1 złr.

P ren u m era ta  za całość w 12 tomach wynosi 8  złr.
W ierzb ick i J. Poezye. T om  I-szy, 1 z łr. 4 0  ct.

]>o nabycia 2349 2 3

w księgarni Gebethnera i Spółki w Krakowie
oraz we w szystk ich  księgarn iach .

P Do racjonalnego czyszczenia ust i zębów ;
J e d y n e

I M S  MYDŁO io UST
Austr. i w^g. patent. — Medale wystawy światowej Londyn 1862. — Paryż 1878. 
f l r S  P  M  F a h o r 'a  P ^ ^ c z n e g o  lekarza I. p. JC. Mości Maksymiiiena I. itp. 
U la  Ui III. IIP Cl a  Główne miejsce wysyłki: W i e n ,  I . ,  B n i i e r n i n a r L I  3

S k ła d y  we w szystbicn aptekach drogueryach i perfum cryach
.Można tam dostać także: ' 1733 7 13

C. i k. uprz. E n e a l y p t u s  e s e n e y i  d o  u s t  wynalazku Dra C. M. Fabera.

Z a l e c o n a

przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie
u ż y w a n a  p o w s z e c h n ie

w e w sze lk ieg o  ro d za ju  k a ta r a c h ,  dnie (zadnszce) 
1 w  cierp ien iach  p rzew odu  pokarm ow ego

cC c— P">CO

o  o  o  o o o o o
> O  IO  o  IC  71

.. -a
i

(tańsza
od naturalnej)

w y ro b u

konc. Zakładu fabr. wod mineralnych sztucz.

Cd*

a. o
. a

£ ■=

pod k o n tro la  Kom lsyi p rzem ysłow ej 
T o w a rz y stw a  lek a rsk ieg o  k rak o w sk ieg o .

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaśc ic ie le  Z ak ład u .

Broszury i cenniki rozsyła się franco.

a a
“  S K a  .2:5 os^  o © 
02 CG > S

<73 2 £
& «8 5  ■o > C
a £ *•“ ^O ■% g SD O *

eq ćę ed 5  3-tS

i JAHF IH IA TO W I€K  i
5  poleca : 135 33 0 5
r  P i i i p t o n ,  woda odmładzająca włosy, jedyny w swoim rodzaju środek, który po kilkura- C  
k  zowem użyciu przywraca włosom siwym łub wypłowiałym naturalny  kolor. Cena ul

flakonu 1 złr. 50 ct. £........................................................................................ ,* “ *• r*
U f a g n o l i n a ,  znakomity ten środek usuwa czerwoność nosa i twarzy, skórę oczyszcza M

K z pryszSzy i trądzików, zapobiega tworzeniu się zmarszczek, liszai i zgrubieniu na- ui
r. I - m.Tr r, Dama łł.\ 1. am m . . 1  rrltt K A a) l.skórka. Cena flakonu . 1 złr. 50 et. k  

40 ct. 4|ł  B a l s a m  I n d y j s k i ,  niezawodny środek do wygubieni* nagniotków. Cena 
|  Nabyć inożna we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- i
5  licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz k
w we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

Poszukuje sie 2304 6 6

dzierżawy
obszaru 300—300 morgów do
brej gleby, blisko Krakowa. P o ś re 
dnictwo wykluczone. Zgłoszenia pod „B. 
C . *  poste restante  Kraków, poczta głó
wna, za okazaniem kwitu anonsowego.

Przyrodnik
asystent przy katedrze chemii, udziela 
lekcyj nauk przyrodniczych, wy
kłady w języku p o lsk im , niemieckim, 

lub francuskim.
W iadom ość w Biurze Ogłoszeń, 

u l i c a  W i ś l n a ,  L .  7. 2 i6 3  2 3

Wielka Lwowska Łoterya Wystawowa.
Ciągnienie nieodwołalnie 16 października b. r.

Główne wygrane 60.000 złr. 10.000 złr. 5.000 złr.
w gotówce z potrąceniem tylko 10%.

Lwowskie Losy W ystawowe p o  X Z ł r .  polecają:
Józef Alstiitter, dom bankowy, Juda  B irnbaum , dom bankowy, Amalia Eibenschitz, kantor wy
miany, Stanisław  Feintueh, dom bankowy, J. M (irajower kantor wymiany, Z. Crleitzmann, 
dom bankowy, A. L. Hoehwald, kantor wymiany, A. IM zer, kantor wymiany, J. Landau, 
kantor wymiany, Szymon Lorią. kantor wymiany, Albert Mendeisburg, dom bankowy, M. D

Trunki-nroieh, kantor wymiany, 18«4 42 0

K X X > 0 0 0 0 0 0 0 4 ! 0 0 0 0 0 0 0 0 0 <  
 Ważne na jsezon jesienny 1 zimowy.

Tylko we F I  wiedeńskiej
Heilmanna Kohna i Synów

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9 , 1 piętro,
dostać można 

najtaniej najmodniejsze i najlepsze

Ubrania meskie i dziecinne
c

z materyj krajowych i zagranicznych.
Składy nasze w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka,

L. 9 ,  w Przem yślu, we Lwowie, w Czorniowcacli, w Białej 
(Bielsku), w Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, 
w Stanisławowie, w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie 
(Karlsring). 1237 36 ioq

Hellmann Kobn 1 Synowie. 0
firakoir, ulica Grodzka, Ł. 9, I  piętro. X

OOOOOOOOłOOOOOOOOOO

SE 3 2 E 3  . _  __________________
są najbardziej wypróbowanem i i najbardziej udoskonalonemi maszynami do szy- 
(ia  na całym świecie. Więcej nad 11 milionów maszyn tych znajduje się w uży
ciu, skutkiem bowiem swej nader  praktycznej konstrukcy i , oraz niezrównanej 
trwałości są najwięcej poszukiwanemi maszynami. Maszyny te odznaczone są 
przeszło 300 pierwszemi nagrodami, a w roku zeszłym znów otrzymały ;

w Straastiurgu zloty medal, 
w Temeszwarze złoty medal, 
w Pradze Dyplom honorowy.

Orfgfnalne ilng^era

IMPR0VED MASZYNY DO SZYCIA
(z czółenkami pierścionkowemi)

są najdoskonalszemi maszynami specyalnemi do szycia bielizny, sukien, 
dla krawleczyzny i dla sporządzania ubrań wąjskowyrh.

Maszyny te z okrągłym  transportem (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak  również Ory
ginalne Sin nera cylindrowe maszyny są najlepszemi specyalnemi maszynami do robót szew sk ich , 
siodlarskich, oraz galanteryi skórzanej. W  ogóle oryginalne Singera maszyny do szycia są dla wszy
stkich celów przemysłowych bardzo prak tycznei ' Głównemi zaletami ich s ą :  prosta  i odpow iednia  konstrukeya, 
znakomity m ateryał,  z jakiego wyrabiane s ą ,  oraz dokładne wykończenie wszystkich części składowych, na 
czein bez zaprzeczenia polega trwałość m aszyn ,  szybki i łatwy ruch, niezrównanie piękny szew (t. z. pereł- 
kowaty i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w apara ty  najnowszej konstrukcyi do różnych robo t przydatne.

Najnowszy wynalazek Singera Comp. wysokorąmienna maszyna „Tibrating Shuttlc“ 
okazała się znów znakomitym wyrobem, jak wszystkie inne maszyny, przez Fabrykę tę wyrabiane.

W szelk ie  maszyny, pod nazwiskiem „Singera“ sprzedawane, są naśladownictwem.
W yłączną bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn do szycia ma tjlk ©

■- I V e i d L l i i i . g e r
nadworny dostawca,

Kraków, ulica Floriańska, Ł. S4.
F i l i a .  T a r n o w i e ,  u l l o a  K r a k o W B k a ,  X*. 4  5 .

206 83 0

K. Zieliński
mechanik I optyk w Krakowie,

Rynek główny, Linia A—B, 39, 977 44 0
poleca

i n s t r u m e n t y  m i e r n i c z e , 
l o r n e t k i  t e a t r a l n e  i  p o 
ł o w ę ,  o k u l a r y ,  c w i k i e r y ,  
c i e p ł o m i e r z e  pokojowe, lekar
skie i do celów chemicznych. — 
A p a r a t y  e l e k t r y c z n e  le
karskie, b a t e r y e  lekarskie z p rą 
dem stałym , b a r o m e t r y ,  a u e -  

r o i d y  i t. p.
W szelkie reperacye oraz zamówie

n ia  wykonuje bezzwłocznie.

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w K rakow ie
poleca n a  o b e c n ą  p o r ę : cebulki kwiato
we : hiacentów po 12, 15 i 20 £t., tulipany po 
5 i 8 ct. za sztukę ; sadzonki konwalij zdatne 
do pędzenia (gotowych w zapasie 100.0U0) 1000 
sztuk 12 złr., 100 sztuk 1 złr. 50 ct., do ’śą* 
dzenia w gruncie : 1000 sztuk 4 złr.; s z c z e p y  
o w o c o w e  : ja b ło n ie , grusze, wiśnie i śliwki, 
sztuka od 40 do 70 ent.; porzeczki wielkoowo
cowe 100 sztuk 7 złr.; m aliny 3 złr. za 100 sztuk: 
dziczki ja b ło n i , grusz i śliwek 1 złr. 50 et. za 
100 sz tu k , 12 złr. za iOOO sztuk. K r z e w y  
o z d o b n e  w 12 odmianach, 100 sztuk 1(J złr. 
W ielki wybór r o ś l i n  d o n i c z k o w y c h  po 
eenie umiarkowanej. Przyjmuje zamówienia na 
2267 w ie ń c e ,  b n k i e t }  itp . 6 16

W ciągu 6 lat odznaczona 25 panstwowemi 
( medalami zasługi, oraz dyplomami. '

V Z i l v s l c e
(Schollschitz) koło Berna, '

Szkółka drzew owocowych
największa na Morawach!

D r z e w a  o w o c o w e ,  d r z e w a  w y s o -  , 
k o p i e i t n e  i s t r z y ż o n e ,  d r z e w a  d o  |  
o z d o b y  a l e j ,  k r z e w y  o z d o b n e ,  
d t i c z k l ,  k r z e w y  d o  ż y w o p ło t ó w ,  
r o ż c  s z c z e p i o n e  n a  d z i c z k a c h ,  
j a r z ę b i n y ,  n a c z y n i a  i  n a r z ę d z i a  

o g r o d o w e .  2027 3 10

'  Bogato ilustrowane katalogi darmo i opłatnie.

WŁ. LIMANOWSKI
z e g a r m i s t r z  1286 4 i  50

w Krakowie, Rynek głów ny, L in ia  A-B. 39,
poleca

ZEGARKI
złote, srebrne, stalowe  

i niklowe.
W s z e lk i '*  z a m i a n y  

p r z y j m u j e .
.Wszelkie repmai-ye usku
teczniani jak najdokładniej 

7. roeznem poręcz niern. 
Uwaga. Z e g a r : i k o 
l e jo w e  „ ł t o a k o p ń ;

Najlepsze i naj
trwalsze

POMPY
do celów gospo
darstwa wiejsk. 
i przem ysłowych,. 
jahoteż  motory i wodociągi dla 
miast, wsi, dworów, wil i t. p. 
urządza A . K I  A / ,  fabrykant, 
w Hranicaoh (M. W eisskirchen). 

Prospekta darmo i opłatnie.

Lampy
w ogromnym wyhorze do wszelkich

eelów oświetlenia poleca  |___

Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki 
„ R *  D i t m a r “

K raków , R ynek gie wny, L. 13.
Zamówienia z prowineyi wykonują sis odwro 

tnie. Rysunki do dyppozyeyl. 338 184 30C 
O e u y  b a r d s o  t a n i e .

N uczyrielka włada .ją nu ję/yk iem fran- 
euskim w słowie i p i

śmie, udzielająca m ti/yki. języ k » polakiugo. nie
mieckiego i angielskiego, oraz Wf/.yytkM przed
miotów szkolnych, z ehlubncini rekomemlacyaini, 
poszukuje u m i e s z c z e n i a  u  • p r o w i u c y .

A dr. s : Kotlarska, L, I, parte r, urzwi Nr. I, pod 
lit. J. M. R. w e  l . w o w i e .  2166 2 2

Najw iększy sk ła d

Maszyn do szycia
w yłączn ie  sy ste m u  S in g e r ’a

Jozefa Iwaiicfto
następcy 

w Krakowie,
Rynek gł., L, 25.

1753   64 0
Na wypłaty maszyny 
od 28  złr. i w yiej. -  
Gotówką ID n/0 taniej.1

obejmujące mieszkania z posadzkami dębowemi 
i białenii piecami kaflowemi , obydwa przed ro 
gatką, z ogrodem owocowym i jarzynowym, oraz 
■ ual}’ f o l w a r k  . 10 m inut od Krakowa., 27 
morgów obejmujący, wraz z inwm tarzem  żywym 
i m artwym , pod korzystnomi warunkam i z wol

nej reki <lo s p r z e d a n i ł ł .
Bliższa wiadomość: A[. F i a l c U  , K r a 

k ó w ,  u l i c a  K r ó t k a ,  3 .  2365 2 3

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawia:

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n c j a  5 5 2 0 0 0

Ferdynanda Hot manna, Sukiennica, L 17.

Anonse i o g ło szen ia  handlo- 
w o-przem ysłow e

w Kalendarzu dla gorzelnikdw
umieścić się maiące, przyjmuje po m o 
żliwie niskich cenach do 30 paździer

nika b. r. 2351 3 3

Biuro wywiadowcze M. Galińskiego
w  Kolbuszowej.

M  A S S A G E .

Dr. Michał Kanfmann
leczy jak  dawniej : choroby s ta w ó w ,  m i ę 
ś n i  i n e r w ó w  (nerwob Je, kurcze, porażenie, 
hysteryę) , jakoteż atonię kiszek i otyłość zapo
mogą m ięsienia ( M a s s a g e ) ,  według metody 

Mezgera w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2 do 4 po południu w 

domu Wgo Kaczmarskiego przy u l .  G r o d z 
k i e j ,  p o d  I . .  3 2 .  2363 2 50

K a n c e la ry a

adwokata Dra Samuela Ungera
przeniesioną została 2378 2 3

do domu pod L. 2, I piętro, 
przy ulicy Wiślnej.

• 0 0 0 0 * 2  o o o o o o o o s  
0 H igieniczne 218I 812 v

$ artykuły gumowe o
Q  wysyłają pod dyskrecyą Q

g Reim i Friedrich g
0 Kraków, ul. Fioryańska, L. 45 . a  
• 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  •

Drzewka owocowe
które już rodzą, wjsokopienne, silne, z korona
mi, odm iany doborowe. Jabłonie, Grusze, Śliwki, 
Czereśnie, Wiśnie, Agrest nowy, bardzo wielki, 
1 sztuka 50 ent., Agrest, Porzeczki wysokopien
ne, 1 sztuka 75 cnT krzew iaste: Agrest, Porze
czki czerwone, czarne, białe, sztuka 20 ent., Ma
liny miesięczne, czerwone. 12 sztuk 1 złr., Ma
liny żółte, 12 sztuk 1 złr. 50 ent. Drzewa ozdo
bne. Dęby, Głogi z pełnym kwiatem, 1 sztuka 75 
ent. Cyprysy (szpilkowej bardzo piękne 1 sztuka 
1 złr. i t. p., wysyła za zaliczką po cenach ni
skich Z a r z ą d  o g r o d ó w  w  O ls z y  poczta 

K r a k ó w .  2259 3 6
J a t  U k l a u z k l .

Mydło gllcerynowo-henzoesowe
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za
pachem, usuwa piegi i zmurszczui i wydeIikatni|K 
cerę. Do nabycia po 30 ent. tylko w p„>rwszy.ii 
Skłac ie aptecznym J .  W i ś n i e w s k i e g o  w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 1874 10 0

w r a o
w ł a s n e !  u p r e w y  z r. 1892, w ysyłam : l 
hektolitr I t i a ł e K '1 22 z ł r , c z e r  r o n e g o  24 
złr. ze stacyi kol G n u o b i l z  Próbki 2-litrowe 
o  p u t n i e  po otrzymaniu 96 et. 1536 50 60 
Benedykt B e r t l , właściciel dóbr , 
Zamek G o l i i s e b  i ml G o n o b i t z  , Styrya

Spółka spożywcza na dworcu kole
jowym w Nowym Sączu

zamierza zakupić większą ilość

B
i uprasza  o oferty z podaniem  cen przy 
odbiorze 10.000 klg. z dostaw ą na 
którąkolwiek slacyę kolei państwowej 

w Galicyi. 23b9 2 3

3, i  lub 7 p lo i
od frontu, na I  piętrze,
z przed pokojami i kuchniam i . du 
wynajęcia każdego czasu.

Wiadomość: róg Małego Rynku 
i u l  M i k n i a i f i k i a i  L . 4 .

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarń A. Szj 'ewski


